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Smolka a Zicmiałkowski.
Obaj równie głośni i równie zasłużeni, 

choć każdy w innym rodzaju m yk wic którzy 
równocześnie wystąpili na szerokie widowni i 
niemal rówrooześnie zeszli ze świata, są do­
skonałym i wyobiazicielami dwóch udonennyok. 
typów uczciwej i szlachetnej demokraoyi: 

eden z niob szedł szeroką drogą popularno­
ści., która pomimo obwilowyoh pr*yómień po­
została mu wierną do śmierć1* i zwłaszcza w 
oh wili śmierci za istn ia ł- prawdziwie wzrusza­
jącym  i clśniewająoyni blaskiem; drugi, ozęstr 
zrzekał Bię pc iarbu , czas-m narażał się opin: 
publicznej, patrząc dnie,, od innyoh w przy­
szłość, dobijał i dobił się władzy, nie z pró­
żności. leoz aby tem skuteczniej praoowaó 
na pożytek swego narodu.

W  o1’ezaw 7 sposób stosunek ten  pomię­
dzy Sm lką a Zienualkowskua odałani t cha­
rakterystyczne zajście z r. 1849. "Wówoz-s, 
w raaji woiskt rosyjskie m iały przez Galieyę 
ruszyć do "Węgier. Komenderujący jenerał we 
Lwowie JbLammerstein rozkazał cporr,uzić spis 
otób n.ibardziej niebezpinoznyoh, które na 
ozas pobytu wojsk moskiewskich w moi jtrehii 
m iały być wydalone z Galioyi i pozs grarnoa- 
m i ki aju zostawać pod dozorem policyjnym. 
Na tej liście na pierwszom miejscu stali 
® 'a°l^a i Zii miałkowslń. Jednakże nam ieitnik 
hr. GołuohowsLi stanowczo sprzeciwił tię  wy- 
dalenm pierwszego. Przedstawiał, ie  oh .rak ar 
Smolki ręczy z- to, i i  nie dopuści się żsdnyoh 
czynów karygodnych. W ydalenie zaś jego ze 
względu na na 'zwyozsjną popularność, jaką 
posiadr, wywołałoby największe rozdrażnienie, 
dokądk^-lw1 ekby go wywieziono, byłby przyj­
mowany owacy «mi i t. d, Smolce więc pozwo­
lono puzestaó we Lwowie. Z iem itł kowsk ■ tg  o 
Wywieziono do Meranu, gdzie pozostał kilka­
naście miesięcy.

S w rdczy  to nojprzód, źe już wtedy Zie- 
mialkowski w popularności nie dorównywał 
Smolce. Łatwo pm eneż domyśleć się, że wła 
dze ówczesne nie tyie wzgiąd na wielką popu­
larność, która powinna ja była raozej dwżaió 

i oburzać, powstrzymał od banioyi Smolki, ile 
raozej przypusr.ozeni“, Ż! Zitmiałkowski mógł­
by się stac „niebezpieczniejszym". Słowem or­
gana Bysueiru rządowego, dąuąoego przede- 
Wbrystkfem do stłumienie polskiego ruchu na 
rodowego, zaostrzonym nienawiścią i podtj- 
r liwosc ą zmysłem, o d w u ~ ły  doskonale w 
Zi^miałkowskim tę poohopność i fuclnośó do 
czynów, dzięki którym  późnie? ima: zająć tak 
wybitne stanowisko Tylko, że zaślepiona prze­
sądami biurokraoya nie mogłfi wtedy domyślić 
a^ę, że stani1 się co z równym poiytaiem  dla 
obu s tro n : dli kraju, jak dla państwa, i że len 
gore ej i „niebezpieczny" patryota po.sk będzie 
przez 15 lat urzędowym doradzoą Korony, a 
umrze, otoczony nie mniejszym szacunkiem 
swego narodu, jak  Monarony!

Zc jednak także Smolka był zdolny zrzec 
się dobro^oln.e chwilowej popularnośoi, jeżeli 
trzeba było okupio ją charą swego przekona­
nia, pokur,*łc się w r. iS63 Sm olki nigdy nie 
był p nslawistą ni< odczuwał naimni rj izego 
rm 8ofi’stwa. *' lemy to z osobistych z nim sto­
sunków, świadczą o tem pom ięizy innemj ego 
„Polir. ichn Briefe" wydane niedługo po po­
wstaniu, ówiaucz^ jego zachowanie *:ię po tra ­
giczne unieroi /  leksandrc II. Z  drugiej stiony 
inezawodnae powstani- było n nas bardzo po- 
pulai nem. r emu trudno zaprzeoFjć k rśay  z nas 
to wic z własnego doświadczenia i było to rre  > 
ozą całkiem naturalni, ohooiaż dziś zapatru­
jemy się na tę  iwestyy inaoze j. Smolka wtedy 
oparł się prądowi, m e w ah. 1 się nai»,zió tut 
szw ant swej popularności Ozy wytłómaozyó 
to sobie spokojn jszym temperamentem, by- 
strzeiszem obliczeniem wzajemryoh sił, r niej- 
*są w iarą w skuteoznośĆ parlam en tam i me­
tody, znakomitą lntuioya ? L to w ie !

Ja k  sobie nu odwrot wytłómaozyó, że mąż, 
Który m iał później zajaśnieć urzedewzystkiem  
łealistyoznym zmysłem w polityoe, idznaozyó 
<ię najtrzeźwiejszą oceną sił własnych i oupor- 
byoh. daó szlaohetny przykład odwagi cywilnej 
we WBtręoit do dre,matyoznyoh występów i w go­
towości oparcir jię  chwilowym prądom popu- 
1‘ rnym, — ie  Ziemiałkowski wtedy uległ pi ■ 
jpyotpocaym mirtźoiw, ohooiaż i on przeszedł 
, szkołę rewolucyjnej zawieruchy, jak

■ b t.0w- r"78z Smolka? Ozy rzeczywiście 
? ie„ jesaoze zupełnie wyzwolił r. odurza-
J5* ® ® tŁjnyoh stowarzyszeń? Czy też

JL _ ^^ tego  wszedł do nnwV orgar iza- 
3 *aPobiedz większemu nieszczęściu 

7  j  n r ' 118,111 si( rziozą pewną, że mogły
wted^ Juiii i a ły ^ ^  -nszy^tkie inno .powody

to -1 v .*  an 0,1 zdawkowe nopularność.W  sażoyi, rw ie  rd  r> 186^  on -y lą -
ornii ®m stanu, realistą w najiepszem
ńaacseiu. g -y  Smolka poozciwie i szla­
chetnie '  . śtępujje wteay  j a^ 0 reprozem ani po­
etycznego u  salizmr iuwymiesz.ą rom artyz 
™s tle —westyi obesłania, ozy nieobŁBłania

R ady pań itwa zwyczajnej zaz i»cza Się skrajny 
kontrast pomiędzy dwoma towarzyszami w 
spiiku r. 1840, a potem w lerwszyn sejmie 
-iustry= okim. Smolka m yśLł ;*zy marzj o prze­
obrażenia monarohii habsbi j skiej w federr.ąyę, 
złeżoną z jztereuh g ru p : Gtalioyi z Eul r riną, 
W ęgiei, niemieckiej A uttry1, Ozach. W  dabzej 
perspektywie nęcił go ideał „zjednoczonych 
stanów .Europy". Zachwycał się prreto głośnem 
wówozas dziełkom  sławnego uziej^puirza .ran- 
cuskiego Henrrk«- M artin. „L’Europe aux Euto- 
psen ", które pono wydał polskim przekła­
dzie z własnym ^stępom *). bK urzeczyw istnię 
nie ty oh planów potrzeb t  było zwołania Von- 
etytuanty, choćby nazwane; nedzwyozajną R a­
dą p drt” a, stąd stanowczy opó. Smolki prze­
ciwko obesłuniu zwyczajnej, żądanie opjzyoyi 
biernej, powtarzany aż do r. 1870 wniosek, * by 
sejm oofnął u^hw * lę z 2 maro" 1867 r.

Tymoza^em Ziemiałkowski, rozważr.jąo pro 
i contra, doszedł do przekonania, że W ęgrzy 
nie zrzekną się zatwierdzonej już przez Cesa­
rz oarębnośoi, ani utworzonego na poc: ątku 
r . 1867 pod prezydrnoyą AnfLasayAgo gabine­
tu  “'ęgierskiego, przewidywał, źe łŁemoy nie 
obeszlą nadzwyczajnej R ady państwa, że zatem 
urzeczywistnienia federacyjnej orgar^zaoyi w 
wielkim stylu napotka na nieprzezwyciężone 
przeszkody, i żt gabinet hr. Beusta użyj: wszel- 
kicn ?rod*''5 w, r.by przełamać opór przeoi-ko  
Radzir państwa zwyczajnej. Dlutegu wespół z 
namiestnikiem Oołuchowskim, marszałkiem fev 
pieną, Zyrlikiewiozem itd. prreparł obesłanie 
Rudy pańetwa zwyczajnej, ożyli: wejśuio na 
drogę kompromisu, ogr miozenfe uię do polity­
k i utylitarnej Źe polityka Smolki, zupełnie zre­
sztą uczciwo- i szluohetna, byta (popularniejszą, 
rozumie się tak  srmo, jak, że Ziemiałkowski 
naraził się na ostre zarzuty K tóryż m ąźstauu 
nie doznei teg o ! Tw-kźe wielki patryofa. węgier­
ski Franciszek D erk byl wystawiony na takie 
wyrzuty gdy zaleoeł drogę kompromisu, 
ugody. Bronił się wtedy w sejmie tsm i słowa­
mi : „Znam całą potęgę opinii publicznej. Przy­
znaję, że należy na nią zwracać wielką u rag ę ; 
ale mam rzczerego przy.aoiela, który gL śric j 
przemawia do mego serca, niż opinia pubhoz- 
na, przyjroiela, który się nici daje ugiąć, któ­
rego wskazówki są dla mnie śn ię te  i którego 
nagan* z^biRby m nie: tym  m esk-zitelnym  
przyjacielem jest moje -jumienie". To mógł 
w^euy powiedsieó także Ziemiałkowski, i  mógł 
też iodłó . że aama od ega jest cnotą najw yż­
szej ohwaly godną, gd y narażamy na nieb ezpie 
ozenstwo tylko wła»aą osobę, ale tam, gdzie 
ohod ii o los ns-edu, zasługuje tylko wtedy na 
u Skanio, gdy idzie w parte  z najskrupulatniej­
szą jczw agą!

Jako człowiek uozoiwy, nie szukający sławy 
\7 ałowym uporze, Smolka poaozas wojuy francu­
skiej r. 1870 za-:?ch»,ł biernej opoayoyi i przy­
ją ł m&L.dal do Izby poselskiej. N iestety te trzy 
lata walki zaiadniozej oddziałały niepomyślnie 
na osob; ?ty stosunek dwó'ih przy jad  ół m łd o - 
śc1 i  pariam entrrnyoh towarzyizy broni. Ł*two 
moralistom praw ió : „II n ’y  a  pas une cpinion, 
politique, philosophique ou religieuse qui yaille 
te saoiifiofa d’un6 i m itić“ -Żadna zasada poli 
tyozun, filozoficzna lub re lig ijre  nie W»rK ty ­
le. żeby jaj można było pcświęoió przyjuźń). 
W  p-mtyoznem  życiu, p-zy skrzętnej pomony 
przyj oiół i  dworaków, najozęśoiej nieporozu­
mieniu co do zasad pociągają za sobą także o- 
sobisty antagonizm,

Dopiero w dziesięć la t potem di: aj zacni 
patryooi znowu podali sobie dłoń przy jaoielską. 
Smolka wtedy zasiLdał na krześle prez^dentu 
Izby, Ziemia' .owaki (od r. 1873) na krześle 
mi ustri . Największa sztuka a sadza u ę  na tem, 
rb y  każdegc postawić na odpowiedniem m iej­
scu. Jest to dla każdego nr,rodu największem 
szczęściem, “aioli każdy e jego obywateli znaj­
duje się na swoiem miejsou. w tedy  nawet czło­
w iek m iernych zdolności może oddać społe­
czeństwu rzeczywi ite przysługi, gdy postswio- 
ny na liswłaściwem mie; .ou, naw et mąż naj­
wybitniejszy zmarnuje się ozęstn. Państiro 
znijjduje się w rozprężeniu, jeżeli po ros laniu 
UTTęaów i dostojeństw mofaLi, ż t  tow aó: „II 
talla it nn oaloalatear, oe fa t un dansenr qui 
l ’ob tin tu. (Na ten urząd potrzeba było rachm i­
strza, otrzvmał go tanoerz; Eerumarohais „I-e 
m aringr de Figaro.")

Smolka na ki«.eśle nrezydenta parlc.- 
m ertu , rówiuo jak  Ziemiałitor rski na k rześb  
mi: istrj, był w pełm m  znao^eniu s łow a: „the 
righ t nj'in in  the righ t place". (Właściwym 
człowiekiem na wLśoiwem miej ecu.) Pierwiizy 
uie byłby się staf doohonałym ministrem, oo 
mu •’,«ale nie, ubliża, bo t ib te  np. D e a t nie 
pouadał kwi -ifikacy.’ na m inistra; irug i, oho- 
oipź przez kilka lat (1867—1869) był wieepre- 
z \.'.en teu  Izby, nie byłby u^yeh właściwych 
" dnośoi rc-w iuąi na urzędzis prezydenta, 
-baj też znali doskonale rodzaj swych „Jolnc- 

śoi, Smolka nibyto ozytto honorowej godności 
prezydenta Izby nie byłby zamieuił na żsdną 
tek^, Ziemiałkowski i ie pragnął godności pre­
zydenta, ale statecznie dążył do cdobyoia oki 
m inistra. I  to oałkiem słusznie. Be, j tk  zau- 
■waźp t-afnie St. K oźm ian: „Czicw-iek mający 
w sobie zdolność i siłę do spełniani. Eadiauia 
pol.u^ki i posiadający je rzeczywiście, musi 
dąży < do zaaozwnia i władzy.*1 Obaj też wy­
trw ali dłużej na swem stanowisku, niż który­
kolwiek inny preuydent 1 oy i- m inister au- 
stryaoki no i iku 1850 (Obsonie m. my już 
dwóoh niinistrów, Kallay i Welseioheimb, któ- 
rzy piastują swój urząd dłużej, ni \ Z  lat, ale 
uscępująo w r. i 88u, Ziemiełkowski by ł pierw­
szym, który  urzędował tak  długo). Obaj też

puał.
) Widi iałem pizynajmniej, jsk ten wstęp

wyświadczy i  narodowi swemu równie wielką 
przysługę: Smolka moralną, o ozem świadozą 
wymowni* oidy, zk tórem i spieszono zewsząd, 
gdy w t. 1893 ustępował, a niedawno zn r a n  
z okazyi jege śm iatoi; Z itm iiłk o ' uki realną, 
u t wier ssjąo na zawsze instytneyę uriniitra d k  
Galioyi. W  tsj chwili nie cz#“ obrzernie wy­
kazywać praktyczi ego pożytku ministeryaluej 
czynności Ziemiałkowski ego. Alo jeżeli francu­
ski dziejopisarz trafu* i zuuw ńżi: „Lesigne des 
yóritables homm<*s d’etat- est que lei nbstr.oles 
u  tmo 3-bu -eryent pour STriyer k leurs fins." 
iźnainieniHta prawdziwych mężów stanu jest, 
że nawet przeszkody pomagają im  do dopięola 
zam ierzonej celu), to niewątpliwie Ziemiał- 
k o rsk i za łuży! sobie na nazwę prawdziwego 
męża ~t* m.

Na ioa:sc jesaeae 4 jodu* uwaga. ,,Oeux 
qui ś’appliqueńt trop ans. petites ohocas j  yul- 
go pedanci, traoą zdolnośó rozróżniania pomię­
dzy ważnymi rzeczami, a lakierni, któ » niemi 
nie są!,Dlatego we wspomnieriacs pośmiertnych
0 Smolce, o któoym można byłe powiedzieć 
tyle ważny eh rreozy, napotykaliśmy na po­
chwałę , że... nie przyjął orderu i y t \ łu . Z i a- 
mia^kowski umarł baronem i posiadał najw yż­
sze oraory. G ij m ąi Btanu przyj nujs ty ti ł, 
lab go n1'’. przyjmuje, to samo przez się nie 
może być ani zasługą, ani też występkiem. 
Zależy to często od temperamentu, od różnych 
stosun ców towarzyskich i rodzinnycu t. d. 
W  każdym raaie w państwie monarrhloznem 
przyj-oie ty tu łu  nie zasługuje na żadną na­
ganę, a Aieprzyjęoie go n i j  stanowi zasługi. 
Smolka tak samo, jak  Ziemiałkowski, nie był 
republikaninem, czego do yiódł jaż  w r. 1848. 
Obaj byli demokratami, ale ni w tem ujemnem 
znaoroniu słowa, które identyfikujejdemokraoyę 
z zaiadniozym wsrrętem do szlachty, — nie­
zbędnej instytuoyi każdogo hiatoryoznego na­
rodu. Najlepiej zrozumieli to nasi patryooi 
wielkiego Sejmu, którzy w konstytuoyi 3 maja 
w prawach zasadniczy oh umieścili przepis, że 
mieszczanki, m ory w służbie rzeozypoppolitej 
dostąpił pewnego utopnia lub nabył m ajątek 
ziem; ki, tem samem i iu się szlaohcicem (ar­
tykuł III). W  dyskusyi o prawach mieszczan 
oświadczył w tidy  Niemcewicz: „W  żadnym 
wolnie i rozsądnie rządzonym kraju zasłudze, 
cnooic i zdatności nie powinny być do nagro­
dy zamknięte w rc la ; ozęstukroć ludzie, któ­
rych m y lazjw am y L z urodź mia, ratowali
1 wsławiali ojczyznę N ikt nie wie, ozem był 
ojciec W aszyngtona, ani kogo Franklin  dzia- 
uem jwym liczył, ale każdy w’e i wiedzieć 
będzie że W aszyngton i F ranklin  oswobodzili 
Amerykę'4. Mniejsza więo o to, Ze Smolka 
um arł bez tytułu, Ziemiałkowski baronem — 
nazwisko jednego, jak  drugiego głośnem bę­
dzie, dopjki żyć będzie raród  polski!

Ruch na Bałkanach.
Ugoda aastro-węgiorskw zawarta w roku 

1897 w Petersburgu oo do wszyatkioh apmw 
bełkańskion, stłamiłc na pewien czas wszelkie 
agitaoye, aie od prooesu, wytoczonego w Bel­
gradzie radykalnym  spiskowcom przeciw dy- 
nastyi ODrenowiozów, od wyroku na nich, od 
^erw uii* Rosyi z Serbią, a zwłaszcza od 
eh -iii, jak Gesarz oardzj okazało przyjął 
ki ka miesięcy temu róia seinskiego Ale­
ksandra, owa ugoda ja tb y  przestała obowiązy­
wać Rojyę. Najpierw pojawił rię w Cetynii 
urzędnik rosj jskiego mi ‘isteryum  fnan-ow, 
Ltóry tylko regulował finanse Czarnogóry, 
iotocme bardzo zepsute, ale zaraz potem w są­
siednich ziemia oh tureckich, zwłaozosa w o- 
kręgu kossowskim, powstał ruoh antiraądowy, 
który teraz przybrał dośo poważne rozm iary: 
prawosławni i .uają usunięcia gubernator: , 
p rr j  którym  murem stoją mazułmauie, a nato­
miast zamianowania innego dygnitarza, znanego 
z serbufi] tvra, przechyl* ąoegj się jednak nie 
do Belgradu, leoz do Cetynii Spór o to tak  
roznamiętnił oba odłamy miejscowej ludności, 
te  weiąż się odbywają k rs -- ^  u tanzk i, po- 
doone do wojny domowej. Godne jeać uwkgi, 
że podobne żądania już się ofitsielają podnosić 
poddau  sułtana i to m etylko butni arnauoi 
muzułm* ńsoy, klr i  prawosławni rajasowie.
' u  Austryi nie jest to obojętne z tego wzglę­
du, że ..kręg koisowski p iz jty k a  do Bośni, na 
k tórą oddziaływają wszelkie mewtenegryjokie 
prądy. Nie jeat to obojętne także dla Serbii, 
bo ona ma najwięoe1 historyi anyoh praw do 
-Starej Serbii i uważi też ją  za swoje dzie­
dzictwo. Ponieważ Czarnogóra wyraźnie 
sięga po wpływ w tej okolny, przeto między 
n .ą  % Serbią stosunki zaczęły się naprężać, 
a właśnie tsraz zosta.y zerwań^ i  ni pierw 
książę Mikołaj odwołał z B ilgradu swego dy- 
plomiatyoznege ageuca, 1 oraz ze swoim oe- 
tyń  kim zrocił to samo król Aleksander. Podo­
bno lada dzień tuk lamo zamanifestują się 
względem siebie Se.bia i  Bułgar] a, a ieżeli 
tak  bię stanie, to będz"t w yiaźna w 'k&zówka 
jednomyslr śoi między rr.osyą a jej dwoma 
bałkańskimi satelitach Ile dla Ozari-ogóry, 
tyle też R osyi o z y i  dla B u łg a ry i: w Cotynii 
uti ęd lik  potersburszi regulował finauso, te .ae  
zło inny tpocyaiut - rosyjski przybył w takim  
samym celu do Sofii, a żd niedawni* szti bowieo 
ro sy jii. 'nspekoyonowai armię bułgarską,

Srzeto k tego w y n ik a , że rząd petersburski 
ość pilnie wgląda w wewnętrzne spr .wy 

księstw™, będącego lennom względem Turoyi, 
której jed ia k  Bułgarya odmawia p raw i kon­
troli. Foniewrż są to &j?,wiska nowe i współ­
czesne ze stanem rceazy, jaki się wytworzył 
n  lędzy Rosyą i, Serbią, przeto powszechnie 
upatrują z riązek mięazy tem w saystkum  
Można tu  dodaó jeszcze sprawę Burgi iu. S ta­
nowczo zaprzeczono pogłosce, jakoby ten  port

m iał przejść na własność Ru.yi, ale dor-ąd nie 
zaprza izono nowej w iidnac-io:, iż w tym  por 
oie Rcsya chce mieć własną staoyę węglową, 
a więc tak i kąeik, nad któ iym b- powiewała 
r«pyjsk‘ fisga -  kąoi1 na l^dzi? i na morau 
Bezpośredniej komunika eyi z Buigaryą Rosva 
ni® posiad r; trak ta t be d iń ik : przezornie prze­
groda t j  państwa Dobraotą, którą woiellł do 
Rumu ii-; więo tuż później wszelka mili 
tarna komun.kaoy® między niemi, nawet woj­
skowa wypr-.wa Bednarewa r ■ czasów reger- 
oyi Stambułowa odbywała 8*ę przez Burgas 
Istotnie, jeżeli przy kazdem m ilitam om  przed­
sięwzięciu w tych - stronach R osja  z natury 
rrtozy  rru h  nw zględiiaó dość nnaozną wojsko­
wą siłę Turoyi, to Burgas, jako la*ąoy za 
grnbistem  bałkańskim, za przesmykami, któ- 
reby tr i  ba 'tyło forsować, bez porównania 
więoej dla niej w art od W arny. — Te wszył i- 
1 , ■ niepozorne umiany na bałkanaoi odbywają 
si w opisie, yr kto-ynr oała p ris. rosyjska 
oł ~em -icwodti, źa układ austro-rosyjs_\ z r. 
1897-go już stracił m aczanie. Same ,kie do­
wodzenia bż oddziaływaj, na burzU re  bał- 
kah kie żywioły, d rią  im jakby pozwolenie na 
pewne ruohy, które też istotm  i .caęły uię 
w ytw iraió  nietylko w Starej Serbii, lecz i y 
Ma. sdonii. Może to wszystko j^st fiosyi po­
trzebne jako tylko akompaniament j kiejś gry 
dyp1 oma tycznej w Konstantynopolu, leoz w 
t*Adym razie sprawiły t 9 objawy w Europie 
przykre wrażenia

Zwią,siek Goethegor
*W niedzielę ejeohali się do Berlin* księ­

garze, litografowie, wydawcy oleiodruków, 
fabrykanoi powieści, pisanych gremialnie, a 
TTydawanych pod tytułem  „Tajemnice" Berli­
na, . la mb argu, Monachium i t. d., dalej — 
jacyś ponątni dziennikarze — jakich ;ei 
dziennikarzy nie ma dzió w N iem ozscn! — 
potem różni irteligenci. ra nem osób pięćset, 
żebrali się oni w sali rady m ejskiej, uprosili 
na przewodnioząoego Sudormaana, a na hono- 
rowyoh preze°ów: malarzu M enzl., męża tak 

idziwugo, że o włi snyoh 3iłaoh już nie oho- 
dzi, lecz jest podtrzymywany przez dwóoh 
ałutących — oraz nistoryka Mummsena, który  
niedawno zasłynął „naukowom" orzeozeniem, iż 
Słowianie s% rasą niższą od germańskiej, a 
t**że tnkiego starca, że już oiagle drz?-uio, 
Potem n»8tąyiły mowy przeoiw „Lex Hem ze“, 
którą potępiano bardzo gwałtownie, otorzej niż 
nakazywała przyzwoitość, czasami wprost 
ws istn ie  i w końcu w im im iu nieboszczyków 
Go.»ihogo i Szjilera uroczysoie zaprotestowano 
przeoiw tej projektować ej ustawie, a ponieważ 
ci nieboszczycy ma założyli we la, więo pierw­
szego z nich obrano protektorem  związku, 
htóry ma prowadzić ugitaoyę przeoiw J e x  
Beinze*. Tak powttal „Goethe-Bund“. Daien- 
nik katolioki ormamc. radzi tem u związkowi 
wziąó sobio za godło -yyrazy „Schutz dem 
Sohmutz".

Zdaje aię, że ta  k ru c ja ta  przeoiw „iex 
Heinze" jej* już *.Dy*:sozna, bo DÓłurzędowe 
berlińskie dzienniki doniosły, że gdyby nawet 
pariament ją uchwalił, to rada zwiazaowa zło­
ży ją do arohiwum. ponieważ naród widocznie 
me jest oswojony z takfem* zmianami, W edle 
lzienr.:ków moraohijskioh, potwierdził tę wia- 

domos.'1 bawarski przedstawiciel w radzie zw ią- 
zkowej. Zatem rneżnaby spokojnie traktować 
tę  sprawę Jeżeli jednak ona tuk rocnam iętnia 
io w znaoznej cześc i dlatego, iż paragrafy „lcx 
B linze* są tak niejasno wyscynzowane, ze po­
wstała oba "a przt Bacuie; gorliwości prokurato­
rów', a ”,iador *, że od pewnego orasu sądy 
wzbi doają w Nomozech, zwłaszozi. w póino- 
onyoh, corar mniei siufania. Zanadto chętnie 
służą one przemijająoym nel^m apdu, tak 
zwanym raoyon stanu. Niemcy gc Iz się n™ 
tanie sądy, dojpók one mają do czynienia z 
Poiakami, Dunozykami, Aizatami i  innym i „no- 
toryoznyrri wiogam piństw a", a lt  tam i uhoą 
jak  najmniej od nion należeć, Profesor prawa 
aa  uniwersytecie berlińskim p. Kohler wyka­
zał, te  więksi A tywn pa* ag afów możua tle • 
rnwozyc na ozluioi -i i a l.tego  nazwał je „kau- 
ozunowymi". Naturalnie, tani kodeas zawsze 
i  ęoe' sprawi szkody, niż pożytm , a to jest 
m as u i  en. niesi węSuiem wszystkich parla­
mentów, że wydawane praei nia ustaw y są 
opri.oowi.ne aeabale i nieumiejętnie.

Statut miejski. —  Sądy rozjemcze.
IjLdzą nam z  Wiedma 27 m arca:
Nowy st&uut m iasta W ieania, uchwalony 

przez sęim. doinc rakuszi, otrzymał sankcyę 
i t sa.za. łaśoiwie jest to sprawa wyłącznie 
miejsoow.go znaczenia. V  m d .i  nie jest sto­
licą w tem znaczeniu, co Londyn, albo Pa­
ryż- n i i  odd-iały wa w podobny snosół na 
-piowm oyę4'. nie służy jej ako norma, acr- 
solwink złym * przykładem  cz« en psuje 
dobre obyczaje Żadne z innych większych 
miast m onar:nn m e zeohoe żywcem przyjąć 
wiedeńskiego statu tu  miejsaaego, któ-] no- 
wetał i zmienia się stosownie dc* speoyalnie 
wiedeńuki ,h, często bardzo oryginalny oh spo­
łeczny oh i polityczny on «<tosunkow. Sam przez 
się zatwierdzony dzis nowy sta tu t nie obudzą 
przeto ciekawości. Obudzą ją  tylko o tyle, 
ze sankcyę ego wyprzedził™ bardzo silna agi- 
cacya. Stronnictwo p. Luegera, dom ‘gając się 
natarczywie sankoyi statutu, mogło się powa­
lać na swą znaczną większość w Ratizie m.ej- 
skiej, na uchwałę sejmu dolnu-rakushiego, tu- 
dzic« na fant, że ostatnie tutejsze wy bory uzu­
pełniające wypadły Ba jego korzyśi żo zatena 
nie mu sądnego śladu, aDj większość ludności 
oawraoała się od teraźniejszej w iąaszjśoi R a 
Ay miejskiej. Opozyoya, reprezfcnęouiiu* pruen

frakcy® lłbsralnr, dra Koppa, Noskogo i t. d., 
kudzieś przez to-yalnę demokrację, posługiwa­
ła się dem onstracjam i uliozremi naprzykrzała 
się prez6-owi gabinetu deputacyami, i yc^znu- 
wała gorliwego poparcia ze strony większej 
części prasy tutej-zej Położenie rząóu wobso 
t^oh sprzeezn-oh prądów nie było łatwem. 
Nie można się jednak wenie dziwić, że za­
twierdził uchwalę sejmową, skoro nie było 
ważnych powodów jej unieważnieniu. Solidar­
ność niemieckiej lewiey w parlamencie wobeo 
tej kwpstyi wiedeńskiej nie dopisała. F ra k c je  
p Luegera i niemiecko-narodowa domaga/y 
się sankcyi sta tu tu ; frakeya postępowa pod 
wpływem kilak liberalnych posłow wirdeń- 
skieh protestowała przeciwko sankoy., popiera­
na prz->z „wolny związek liberalny , klub 
v ie •no-konatytuoyjnyoh wielkich właścicieli 
zachowa! się nieutralnie. Gdyby wdzii cznośó 
iopisywała w sp-aw rch politycznych p. Ko*r- 
b«r powinien doznawać naual gorliwege po- 
parcia ze strony frak c ji p. Luigera. Jrdnakze 
zachowanie się p. burm istrza względem hr 
Badeniego, który zatwierdaił jego wybór, 
świadczy, i t  p. Lueger przynajmniej w kwe- 
atyaoh poliryuznyeL ni< krępuje się względami 
wdzięczności.

Naj—ymownipipiy z posłów madziarskich 
hr. *Woioieoh A p p o n y i  w stowarzyszaniu li- 
t “ra d ie m  „Othon" wygłosił mowę, wzywa„*,o 
prasę do gorliwego popierania ruchu zmierza­
jącego dc ustalenia insfcyt* jvi mięazynarodo- 
wyoh sadów rozjemozyołj. Oświa iczyw szt, że 
„nie tyle tak  m ^ e  „miarodajne" koła, iie ra 
ozei prądy mas pchają do wojny", h r Apponyi 
wyrauił nadzieję, że systematyczna praca pra=y 
przyotyni się do usuuięou wojny Niewątpli­
wie szerokie koła lndnoćoi pomimo waselkich 
teoretj cznych uniesień nad wiecznym pokojem, 
lubują się w wojnaoh. o nlozem rfe  słuchaj? i 
m e ozyta;a z winkszeir za;e' .om, jak o wojnie... 
byle toczyła cię w przyzwoitej odległości, j ik  
r  p obecnie w Tranowi lu. Z drugiej stror- 
rzekomo zasaduioze pokojowo zi miary kół 
„miarodajnych", są mrzonką. Tak np. je n  rze­
czą prawdopodobną, że Boorowi,, którzy nie 
czytają dzAnników europejskich, nie byliby 
nigdy odweśyR się na rozpoczęcie wojny z 
Łnglią i na inwazyę zoionii angielski oh, gdyby 
nie byli ulegli bezpośrednim wpływom pe­
wnych europejskich kół wpływ o^yoh. Sugge- 
mjytk prasy r  pewnośsią sajuiej dię p^zyozyuiia 
da pobudzenia wuiaszkc. K iugerr do wojny, 
niż przysyłsre od dwu lat. prawdopodobnie zt, 
darmo, działa z niemieckich fabryk w Esseuic 
i francuskich w Creuzct. *W Dływowe kola ber­
lińskie i paryskie oel°m osłabionit ! Angli* po­
pchnęły Boe^ów do woiny. To dziś nie uleya 
■wątpliwości. Austrysck4 oficer hr. S?ernbarg, 
k tó -y  niedawno powrócił z Trarswaalu, opo­
wiada, że na zebraniu kluht. m em iect.ego w 
Pretoryi słyszał mowę konsul*, niemieckiego, 
wjęo osobj na leżnej do kół wpływowych, k tó ­
ry  namiętnie wypowiedzią* nienawiść do An­
glii „Nie dziw w:ę c — dodaje hr. Stwuberg — 
ńo biedni Boe/owie, którzy o stosunkach euro 
pejskioh nie mają wyobrażenia, w dtli się w 
wojnę w nadziei wspa^oia ze stropy Niemioo i 
innych mocarstw Kontynentalnych" 8 onr0, pra- 
s*. me powstrzyma %i.«m wojny. Powinni, je­
dnak sum iem re uwzględnić uczciwą raae pre­
zydenta Desohanela: „Q“8a t on no sćpourt 
pas les faibles, fu sen-.-ils i dmirabler et heroiąuer 
il est a la foi* pueril et 'm prudent de hr rcelei 
les forts, e t surtout der lei outrager". (Jeżeli 
się nie przynosi pomocy słabym, ohomażby 
sw .m bohaterstwem ohudzah podziw, męt »  
razem dzieoinnem i niedorseoznem drazrió sil­
nych. a zwłaszozi obrzucać ich  obelgami).

L i s t  z© r r r s  1-
Z Tarnowskiego*

Przykre jeBt mówió prewdę,
ale często rzeczą konieoz 

&.) Nie . u  w rzeczŁch politycznych 
nic baroziej izkodliwego i niedorzecznego, j a t  
wymijani*,, jbw ranie  w bawełnę pewnyoh rze­
czy i stosunków, jużto przez wzgiąd na osoby, 
jużto z powodu wrzekomyoh polityoznyoh i ni- 
byfco głępoko dyplomacyoznyoh względów, nie 
pezwalajeoyoh omawiać tych rzeczy z ocłą 
swobodą pruskt-uhma,— zwła izoza, gdy .dzie o 
na»zvoh ludzi, lub o nasię insty tucje, Gdy 
więo z Łych, ozy innych powodow, głos pra­
wdy me dojdzie tyob :fer i tych osób. to im 
t :e tdaw ać musi, że semi są w prawdzie i nr 
jedynie dobrej drodze podcza' gdy tak  nie 
jest i gdy tylko lękbwośó i wygój owąna deli­
katność u p.sząoyuh si. tcg ‘. _ wymijania i tego 
mil jzenia powodem. Ty.ko nio ujcmi ego o na 
szej adm inistracji, o &* -ni., c "^ydzrde k ra­
jowym bo to znaczy osłabiać i podkopywać 
nfcszf rodzimo inst-utuoye, a wvęo sieb’*e samych 
To p awas, ale jak  z drugiej strony nie wy- 
powiedtier) tego, oo oznją tysi^oe i sreptem  so- 
bim podąią, i ’ ie wypowiedzieć memento, a tem 
tamem nie aobudrić Ic opamiętani t., dc za—ró- 
ceLia z drogi niewłfśoiwej, czy błędnej i do 
wejścia n* inną, lepszą, gdy się widzi grożące 
całości niebezpieczeńctwo? T ik  je?t z Scimem 
naszym i W ydziałem kratowym i ty  o , eo jest 
i temi oo były Żadnej in ic ja tyw y uitawodaw* 
ozej przez szereg lat, lub bardzo drobna, u..c-- 
zdfcF-anie sobie sprawy z potrzeb kraju- luk 
cyeb porrzeb bardzo niedostateczne uwzględ­
nienie, 'm arnow anie chwili przyj żnej i n .ipę- 
w retu r jej utri .cenie, sprawiły, ł*  ogól kraju  
stracił zaufanie do swei reprezentacji i eaaaja 
i<*j to taką obojętność1̂ , że doprawdy jecŁ się 

i zmuszonym ręce z bólu załamać 'ec* winić -50 
zs to nie można. Wiąhszość sejmowa, a więo 
ta, eo w i e ś c i Ś » j m  stanowi, w ieiew trim  r - .  
Wimiła, l*o nie tylko mo umiała w w atayr h 
kwustyąoh «ft»WJdiWWy»1‘ i  narodowych
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wziąć m ‘cyatywy, nadaó tonu i kiertmkn, nie 
umiała z męzką stanowczością powiedzieć swo­
jego d o t ą d ,  a n i e  d a l e j  w kwestyi ruskiej 
i w kwestyi reformy wyborczej, — aie umiała 
wyłonić z siebie W ydziału, któryby był nie 
tylko urzędem administracyi, leoz zarazem i 
przedewszystkiem inioyatorem, twórcą i głównym 
pionierem zdrowej, przyszłość kraju obejmują­
cej akcyi politycznej. Boć przeoie zkądeś mu­
szą się rozchodzić hasła, jak w danych okoli­
cznościach działać potrzeba musi być program 
tej akoyi, dobry, jasny i, stanowozy, nie na 
dziś i  jutro, lecz na lata  naprzód obmyślany, 
postanowiony i w życie wprowadzony, tym cza­
sem tak  nie jest. widzimy ciągle wym ijania i 
odraczania w najważniejszych kwestyaoh i ty l­
ko lękliwą łataninę ustawodawczą — pod ha- 
hasłem: „Niech to nasi następcy zrobią4*, przy 
ozem się zapomina, że ci następcy tego już 
zrobić nie potrafią, bo się dziś tak szybko sto- 
snnki zmieniają, że czego się dziś nie zrobiło— 
to za lat parę zrobić się już nie da.

Rezultatem  zaś takiego spychania, takiej 
nieświadomcśoi swyoh zadań, jest nie tylko za- 
bagnienie spraw krajowych w ogóle, leoz zara­
zem m oralny niejako upadek tej większośoi, jej 
polityczna abdykaoya — niech to panowie z 
większości raczą wziąó na uwagę. Jeżeli dzięki 
systemowi kuryalnemu i prywatnym  usiłowaniom 
jednostek pozyskania mandatu z innych kuryi, 
ndało się im uzyskać większość, to ta  większość 
będzie przy najbliższych ogólnych wyborach, 
bardzo zakwestyonowana, — a gdyby z czasem 
przyjść miało do’ bezpośrednich wyborów, oze- 
go radykalne żywioły coraz głośniej się doma­
gają, to większość ta  zginie, zmiecioną zosta­
nie i co najsmutniejsze w tem, bez żalu za 
nią, & przeeież z wielką dla kraju szkodą, bo 
zejdzie z widowni zastęp ludzi szlachetnych, 
zaonyoh i prawych, którym  tylko ten jeden 
zarzut zrobić można „dass sie schlechte Musi- 
kanten warenu. N ikt chyba nie zrobi większo­
ści sejmowej zarzutu, że, duchem kastowym o- 
wiana, o sobie j tylko myślała, gdyż żadnego 
faktu w tej mierze przytoczyć się nie da, prze­
ciwnie niosła ona ofiary dla debra wszystkich, 
leoz zarzucić jej można, że zssklepiająo się 
niejako w stanowisku swej kuryi, nie ujęła 
śmiałą ręką steru spraw narodowych i krajo­
wych, ogół obchodzących, że nie opanowała 
szerokioL warstw ludu wiejskiego, idąc naprze­
ciw i niejako uprzedzając tych warstw  aspi- 
raoye i dopuściła, ie  przyszli tam inni, nie pod 
hasłem : z szlachtą polską polski lud, leoz pod 
wręcz przeciwnem — i to jest jej wielka wina. 
Gdzie tego szukać przyczyny?

Ożyliby w charakterze i usposobieniu je­
dnostek tę większość stanowiąoyoh ? Bynaj­
mniej, charaktery to czyste, zaone i patryoty- 
ozne. To jednak nie wystarcza, — jeżeli takim  
zaletom towarzyszą: brak wytrawnego sądu po­
litycznego, nad wyraz lekki sposób traktow a­
nia przedmiotów najwyższej wagi społeoznej 
i  narodowej, jakby dalszy ciąg tego usposobie­
nia, które widzieliśmy u ludzi wieku przeszłe­
go, oo się tak  lekko potrafili w chwili dziejo­
wej najbardziej dla nioh i dla Polski stanowozej 
rozstać z niezawisłym bytem  narodowym, jak- 
by to ohodziło o zmianę sukni. K to taką  winę 
na sobie dźwiga, ten gdy stosunki się zmie­
niły i na odbudowanie myśli narodowej w nie­
bywałych dotąd rozmiarach pozwalały, gdy cała 
aaministraoya polityozna, finansowa i sądowni- 
oza znalazła się w ręku polakiem, to ludzie u 
steru tej administraoyi stojący i oi drudzy, oo 
w Sejmie i radach powi&towyoh większość sta­
nowili, mieli obowiązek, takie pod gmaoh do­
brobytu i jedności społecznej podoiągnąó pod­
waliny, iżby dziś kraj ten stał się jednym w 
swej indywidualności narodowej i historycznej, 
a nie był rumowiskiem rozsypujących się ozę- 
śoi składowych. Podział na warstwy sobie obo­
jętne, często wrogie, nie powinienby już is t­
nieć, skoro, by go znieść i wytworzyć jedno­
litość polityczną i narodową, mieliśmy la t 35.

Żeśmy tego nie zrobili i nawet zrobić 
prawie nie usiłowali, to również wielka nasza 
wina, a przedewszystkiem wina tyoh, którzy, 
postawieni na świeozniku i w władzę wyposa­
żeni,* polityki krajowej w szerszym stylu nie 
zainieyow ali; wina tych, oo lekkiem seroem 
mandaty poselskie przyjmowali i  o nie się do­
bijali, nie zdając sobie woale sprawy i ze swej 
nieudolności i z wielkośoi obowiązków, jakie 
tea  m andat im nakładał. Taoy nie mogli wy­
tknąć m arszruty polityce krajowej, oni mogli 
być tylko balastem, rodzajem zawalidr ■-gf, w 
pochodzie społecznym i tem też rzeozywiśoie 
byli; więc tek jak sternicy krajowi, a przeoież 
ich nie mało *ię przeminęło od śp. Gołuokow- 
skiegc, nie obejmowali szerszych potrzeb kra­
ju, o przyszłość kraju i tej przyszłości ukształ­
towanie woale się nie troszczyli, tak  jakby to 
do nioh nie należało, tak  i większość sejmo­
wa nie umiała wydobyć z siebie tej pewnośoi 
działania i zdobyć sobie nią tej powagi i wpły­
wu, któraby była wszystkich zmusiła do ma­
szerowania drogą przez nią wytkniętą. A prze­
oież okolioznośoi po temu ly ły  tak sprzyjają­
ce, jak może nigdy już nie będą. Jeszcze czas 
zawrócić, ale może już najwyższy.

Co i o czem piszą.
Jeden z bardzo poważnych i wpływowych 

radnych miasta Lwowa, pragnąo wyrobić so­
bie jasny sąd o faohowyoh zdolncśoiaoh p. Pa­
wlikowskiego jako kierownika teatru, udał się 
do p. Kazimierza Ehrenberga, redaktora k ra ­
kowskiego Głosu Narodu z prośbą o wydanie 
opinii w tej mierz j. P. Ehrenberg jest bowiem 
bez wątpienia jednym z najbardziej kom peten­
tnych do wydania takiej opinii, gdyż jako d łu­
goletni sprawozdawca teatralny naprzód w Cza- 
sie, a następnie w Głosie Narodu, interesował 
się wielce teatrem  krakowskim i obserwował z 
bliska działalność p. Pawlikowskiego. Owóż na 
zapytanie, otrzymane w tej mierze od wspo­
mnianego na wstępie radnego m. Lwowa, od­
powiedział p. Ehrenberg listem, który dziś w 
Głosie Narodu ogłasza. L ist ten opiewa jak 
następuje:

Wielmożny Panie Radco! Chętnie korzystam 
ze sposobności, aby odpowiadając na łaskawe za­
pytanie Pańskie, wypowiedzieć co myślę o sprawie, 
która obecnie żywo zajmuje stolicę kraju. Los sce­
ny lwowskiej nikomu nis może być obojętnym, tem 
więcej zaś interesować musi dziennikarza, który 
przez dłuższy czas był sprawozdawcą teatralnym i 
który obowiązki swoje spełniał nie wiem o ile do­
brze, w każdym jednak razie z zamiłowaniem i su­
miennie. Los zrządził, że właśnie dyrektor teatru 
krakowskiego, którego działalność miałem sposo­
bność obserwować, pisując przez kilka lat sprawo­
zdania teatralne do Czasu, ubiega się obecnie o ob­
jęcie teatru lwowskiego, zdania zatem co do tej 
kandydatury nie potrzebuję sobie dopiero wyrabiać, 
mam je bowiem dobrze i oddawca ustalone.

Był czas, w którym miałem sposobność stykać 
się z p. Pawlikowskim dosyć często i blisko — 
znam go więc takie aietylko z owoców jego pracy 
i w istooie mogę W. Pana udzielić dość dokła­
dnych informacyj, udzielić zaś tem spokojniej, że 
w istocie prawda jest, iż zawsze wysoko ceniłem 
wszelkie, do pewnego stopnia nawet niepospolite 
przymioty osobiste, jakiemi były dyrektor krakow 
ekiego teatru się odnacza.

Indywidualność p. Pawlikowskiego jest, po­
wtarzam, z wielu względów niezwykła. Takiej głę­
bokiej i świetnej inteligencyi, takiej nadzwyczajnej 
artystycznej i literackiej erudycyi, takiej oryginał 
nośui i wytwornośoi umysłu — nie spotyka się czę­
sto: to też poo:ąga to k* niemu z nieprzepartą si­
łą. Nie dziwię się też, że ma on zwolenników i 
wielbicieli ślepych, że dokoła jego osoby tworzy się 
nawet pewnego rodzaju kult, nie znoszący opozycyi 
i zżymający aię na samą nawet myśl, że ta inteli- 
ganeya, ta erudycya, ta oryginalność umysłu nie 
mogą znaleść w życiu żadnego praktycznego zasto­
sowania. Niestety jednak tak w istocie nie jest — 
i nie mogą tego ezuć wszyscy, którzy przypatrywa­
li się próbom pracy p. Pawlikowskiego w krakow­
skim teatrze.

Dla zrozumienia, czem się to dzieje, trzeba so­
bie przypomnieć teoryę Płoszowakiego o „niepro- 
dukcyjności słowiańskiej44 z Sienkiewiczowskiego 
„Bez dogmatu44. P. Pawlikowski jest skończonym 
typem bardzo zdolnego dyletanta, któremu pojęcie 
pracy, pracy systematycznej, uetawieznej i twórczej, 
a więc takiej pracy, która jedynie jest coś warta, 
najzupełniej jest obce.

Z zupełną stanowczością twierdzę, ie okres 
dyrekcyi p. Pawlikowskiego w krakowskim teatrze 
był okresem przerażającego, osłupiającego beerzą 
du. Bezrząd najokropniejszy panował w gospo­
darce administracyjnej, bezrząd w układzie reper­
tuaru, bezrząd w reżyseryi; rządził kto chciał, a 
najmniej rządził p. Pawlikowski. Bywały nietylko 
dnie, nietylko tygodnie, ale miesiące, w których 
p. Pawlikowski znikał z  Krakowa bez śladu, zo­
stawiając teatr na wolę losów i  na igrzysko in ­
tryg , których w żadnym teatrze nie braknie, ale 
które w Krakowie przeradzały się w skandale o 
wprost niepojętych rozmiarach.

Nie chcę wchodzić w szczegóły tego, co się 
działo za czasów, w których naprzykład z począt­
kiem okresu dzierżawnego rządził dowolnie panem 
Pawlikowskim bojkotowany przez wszystkich kolegów 
Lubicz, albo kiedy naprzykład przy końcu tego 
okresu sprawowała dyktaturę w krakowskim teatrze 
pani Gabryela Śnieżko - Zapolska, Wystarczy, jeśli 
stwierdzę, iż p. Pawlikowski bywał mimo swej naj­
lepszej woli zapewne narzędziem w rękach jedno­
stek najmniej uzdolnionych do prowadzenia narodo­
wej sceny. Doszło przecież do tego, że p. Pawli­
kowski prawie na stałe przeniósł się po za Kra­
ków i demonstracyjnie okazywał niechęó| do wła­
snego teatru i do własnych aktorów — zrażony 
zapewne sam tym chaosem i zamętem, jaki w tea­
trze wytworzyła jego własna bezradność i apatya.

Teatr rujnował go tym właśnie bezrządem, 
który fatalnie odbijał się na repertuarze, na ogól­
nym nastroju personalu artystycznego, na publiczno­
ści wreszcie, która, zniechęcona, poprostu przestała 
chodzić do teatru.

Tu trzeba dodać, że p. Pawlikowski czując 
swoją niezaprzeczoną umysłową wyższość po uad 
przeciętny poziom, odczuwa nietylko pogardę, ale 
i nienawiść do owego „profanum vulgus“, dla któ­
rego ostatecznie teatr istnieje.

Dokończenie tego listu p. Ehrenberga po­
damy w jutrzejszym numerze.

SMi la szkołę języka plskiep
w Wiednia.

Na utworzenie funduszu żelaznego dla szkoły 
języka polskiego w Wiedniu, utrzymywanej przez 
Towarzystwo Biblioteki polskiej, tam istniejące, 
przeznacza pani Helena z Okszów Dylewskich ba­
ronowa Ziemiałkowska dochód z rozsprzedaży dział­
ka swego „Poesie en prose“ par Helene Oksza,j 
yienne 1886 w sumie 6000 koron, dodaje osobno 
od siebie 2000 koron i składa kwoty złożone do jej 
rąk na ten cel przy odbiorze drugiego jaj dziełka 
„Impressions et soureflirs41, Yienne 1899 (od 1 go 
maja 1899 aż do maroa 1900). Do chwili obecnej wpły­
nęły tym sposobem na utworzenie funduszu żelazne­
go dla szkoły języka polskiego w Wiedniu nastę­
pujące kwoty: *)

Baronowa H. Ziemiałkowska 8000 koron, księ­
żna z Radziwiłłów Clary-Aldringen 1000, eks, hr. 
Karol Łanckoroński z małżonką 200, J. Gdtz z Oko- 
cima 200, poseł dr. N. Loewenstein 200, arcybiskup 
lwowski ka. Sew. Morawski 100, eks. Leon Biliń­
ski z małżonką 114, Franc. Strzygo raki 100, dr. 
Wł. Harajewicz 84, Kasyno szlacheckie lwowskie 
•72, hr. Adamowa Potocka z Krzeszowic 60, Jano­
wa Seferewiczowa 60, eks. baron F. Ziemiałkowski 
60, hr. z Tarnowskich A. Skrzyńska 60, księżna 
Kalikstowa Penińska 60, Stanisławowa Blochowa 
60, dr. Albert Adamkiewicz 60, Edwardowa Rittne- 
rowa 42, hr. Mieczysław Rey z małżonką 40, bar. 
Rildt Kolenberg 40, dr. major Honryk Kowalski 40, 
poseł A. Rapoport-Porada z małżonką 40, poseł dr. 
M. Rosenstock 40, biskup przemyski ks. Łukasz 
Solecki 30, superior misyi 00 . Zmartwyckwstańców 
ks. Wł. Jeżewicz 30, sufragan lwowski biskup ks. 
Józef Weber 30, hr. Mieczysław Dunin Borkowski 
80, hr. Emil Potocki 30, dr. Antoni Zoll 30, szam- 
belan Maryan Bogdanowicz 30, księża z Dembowca 
26, Alfredowa Bieaiadeoka 24, bar. H. Czecz-Lin- 
denwald 30, starościna Zofia Dunajewska 30, Igna­
cowi Roznerowa 80, poseł Włołz. Kozłowski 80, 
Michałowska-Skarbek 24, Stanisławowa Szlaohtow- 
ska 24, dr. S. Hagenauer 20, bar. Jakóbowa Ro- 
maazkanowa 20, bar. Stanisławowa Czeohowiczowa 
20, baron J. Baum 20, hr. Marya Szeliska 20, hr. 
Edwardowa Chrapowicka 20, hr. Juliuszowa Dzie- 
duszyeka 20, księżna Adamowa Lnbomirska 20, 
Zofia z Rodakowskich Bltlhdoraowa 20, M. Edero- 
wa 20, Julia Rayska 20, Emilowa Torosiewiczowa 
20, eks. Filip Zaleski 20, książę Antoni Lubomir­
ski 20, hr. Stanisław Badeni 20, hr. Ksawery 
Orłowski 20, prof. Wład, Węgrzyński 20, B. Augu­
stynowicz 20, marsz. pow. August Gorayski 20, marsz, 
pow. Stan. Senkowski 20, eks. Henryk Wittek 20, 
dr. Franc. Hoszard 20, dyrektor banku Alojzy Ry­
bicki 20, dr. Kazim. Gałecki-Junosza 20, adw. dr. 
Paweł Dąbrowski 20, poseł Wład. Czajkowski 20, 
Radecki-Miknlicz z Odessy 20, szambelan Laohni- 
cki 20, Karolina Schiesslerówna 24, nauczycielka 
polska panna Rasch 8, hr. Leonowa Dziedurzycka 
10, Franciszek Morawski 10, Aleksander Fedoro­
wicz 10, ks. biskup hr. Szeptyckj 10, Helena Hey-

*) Wykaz niniejszy nie obejmnje kwoty 1800 
koron, która od rozmaitych osób wpłynęła w pierw­
szych miesiącach po wyjściu dziełka „Impressions 
et seurenirs44, ponieważ baronowa Ziemiałkowska 
przeinaczyła ją na bieżące potrzeby szkoły w r. 
1899 i na ten cel wydziałowi Towarzystwa Biblio­
teki polskiej w Wiedniu już oddała. — Osobno za­
brano 1800 koron na utrzymanie Biblioteki w roku 
bieżącym. — Spis osól  ̂ ożyli daweów znajduj# się 
w rękafib wioeprezesa Biblioteki hofrata Hausntra.

dowa 20, Polanowska 20, hr. Wojciech Dzieduszy- 
cki z małżonką 20, hr. Laezlo Degenfeld 16, wi­
ceprezydent namiestnictwa Jan Liedl 12, zast. mar­
szałka kraj. Jasa-Chamiec 12, hr. Marya Bogdano- 
wiczowa 12, Marya Cieńaka 12, Rudzińska z Wie­
dnia 12, Hoffman ze Lwowa 12, marsz. pow. Teodor 
Serwatowski 12, b. poseł Edward Gniewosz 10, hr. 
Aleks. Dzieduszycki 10, bar. Deraui 10, szambelan 
Olszewski 10, dr, Antoni Gabryszewski 10, bar. 
Franc. Romaszkan 10, Potworowski 10, Wład. Rie- 
gier 10, Klomiaek z Trzcinicy 10, adw. dr. Hen­
ryk Monat w Wiedniu 10, poseł dr. Henryk Wie- 
lowiejski 10, Aleks. Drezińaki z Rzeszowa 10, hr. 
Kazimierz Szeptycki 10, Teofil Żurowski 10, Wła­
dysław Płocki 10, August Czaykowski 10, Jan 
Bensdorf 10, poseł A. Hulimka 10, Kazimierz Tu- 
ezyński 10, hr. Olga Duninowa Borkowska 10, hr. 
Antoniowa Golejewska 10,hr. jeneratowaZamoyakalO, 
księżna Sergiuszowa Radziwiłłowa 10, Biernacka 
z Warszawy 10, Władysławę Gniewoszówna 10, 
hr. Wanda Bielska 10, Boumelowa ze Lwowa 10, 
bar. Julianowa Brunicka 10, minister dla Galicyi 
eks. Piętak 30, hr. Adam Gołuchowaki 20, hr. Sta­
nisław Siemieński 20, hr. Zofia Siemieóeka-Lewicka 
20, hrabianka Helenka Krasicka 20, właściciel dóbr 
Władysław Grodzicki 20, hofrat Witołd Hausner 
20, panowie Cieńscy 20, artysta Zygmunt Ajdukie- 
wicz 22, marsz. pow. poseł Moysa 20, właśc. dóbr 
Karol Holtzer 2 0 ,' eks Dawid Abrahamowicz 20, 
hr. Gylai 20, pułkownikowa Podleska 10, Horowi- 
cowa z Warszawy 10, służba p. Heleny Ziemiał- 
kowskiej 10, cukiernik z Przemyśla 8, nieznajoma 
z Często howy 8, z Fontanów Olszewska 8, bar. 
Kami Iowa Bauerowa 6, radzea dworu Matscheko 6, 
hr. z Giżyckich Zamoyska 6, prof. Tadeusz Piłat 6, 
burmistrz z Jasła Metzger 6, Seweryn Korytko 6 , 
eks. Simonowicz 6, artystka Lola Beth 6, Tadeu­
szowi Rozborska 6, Brayerowa ze Lwowa 6, Berta 
Ziembicka 6, Stefania Nurkowska 6, Touaszowa 
Horodyska 6, . Proniowa z Krakowa 6, Wład. Sie- 
migininowski 6, szambelan Kazim. Artwiński 6, 
Wład. Wiirth 6, hr Lola Scipio 6, marszałkowa 
Magdalena Cieńaka 6, L. Bndzynowaka 6, radzea 
dworu Pius Twardowski 7, Ludwikowa Halbanowa 
4, Tablatowa 4, Żuk Skarszewska 16, poseł dr. 
Wład. Dulęba 40, kapitan Pławicki 6, Skibuiewski 
10, Stanisław Bie3iadecki G, Marya z Wolańskich 
Bogucka 30, hr. z Krasickich Komorowska 40, 
Zofia Chomorowiczowa 10, pani Skarba 8.

Z izby sądowej.
Kraków 28 maron.

(Fałszerstwo monet).
Przed tut. trybunałem  przysięgłych sta­

nęli : czeladnik ślnsarski Adam Łyko, czela­
dnik zegarmistrzowski W inoenty Zdechlikie- 
wioz i złotnik z Budapesztu Adam Kling, ob­
winieni o fałszerstwo monet. Akt oskarżenia 
zarzuoa im, że w grudniu zeszłego roku bili 
monetę srebrną jednoguldenową o mniejszej 
wartości, czyli że fałszowali monetę, będącą w 
obiegu. Łyko, Zdeohlikiewioz i K ling ukonsty­
tuowali spółkę. Zdeohlikiewioz wynajął w Dę- 
bnikaoh mieszkanie, Łyko, który był głową 
oałej spółki, dostarozał matery&łu, a K ling, 
przy pomocy obn towarzyszy, zabrał się do 
„praoy44.

i K ling -  - jak twierdzi — pracował ciężko 
i „uczciwie14, ale wspólnicy wyzyskiwali go,

; „puszczając w kurs44 falsyfikaty, i sami korzy­
stali z tego, podozas gdy on żył prawie w nę- 
day. K ling upominsł swoich towarzyszy i gro­
ził im zemstą za to „wydziedziczenie41, a gdy 
groźby nie pomagały, udał eię do żandarmeryi 
krakowskiej i doniósł o „fabryce m onet44. Żan­
darmi udali się na wskazane m iejsoe, gdzie 
przyaresztowali Łykę i z«deohlikiewioza, po- 
ozem w obecności W alentego S tru g i, jako 
przedstawioiela zwierzchności gminnej i  wszyst- 
kioh aresztowanych, cdbyli rewizyę w ioh po­
mieszkaniu i tam znaleźli obok kilku sztuk 
falsyfikatów wszystkie przyrządy i stampilie, 
potrzebne do takiej fabrykaoyi.

W śledztwie Łyko i Zdeohlikiewioz oświad- 
ozyli, że nie poczuwają się do winy i że nie 
brali udziału w fałszowaniu monety, Kling 

; zmienił zaś poprzednie swe zeznania, złożone 
przed żandarmem, bo przyznał się, że opróoz 

; falsyfikatów monety jednoguldenowej, wyrabiał 
■ także pierśoionki z aliażów srebrnych, które 
j wspólnicy jego rozspreedawali. W  akcie oskarże­
nia jest także zamieszczone orzeozenie urzędu 
menmozego, który falsyfikaty podrabiane przez 

; tę  spółkę uznał za nader łudzące.
Po odczytaniu aktu oskarżeni* trybunał 

przystąpił do badania obwinionych : pierwszy 
zeznawał K ling (w ięzyku niemieckim), który 
powtórzył zeznania swa złożone w śledztwie 
i dodał parę drobnych szozegółów, dotyczących 
„pożycia44 spółki Zeznania K linga są nader 
zajmujące, bo opowitd»ł en i demonstrował na 
przyrządaoh zakwestionowanych w ioh „fabry­
ce44 srosób wyrabiania monety.

Na podstawie werdyktu skazani zostali 
obw inieni: Adam Łyko na 2 lata więzienia, 
a W inoenty Zdeohlikiewioz i Adolf K ling 
po 1 roku więzienia. Zasądzeni przyjęli 
wyrok.

* * *
Sambor, 28 maroa.

{Tortury w Samborze).
Trzydniowa rozprawa w sprawie m altre­

towania areszt* ntów osadzonyoh w aresztach 
polioyi miejskiej w Samborze wykazała wiele 
oburzających, wprost dzikich postępków oske- 
rźonyoh polioyantów. W łosy na głowie po­
wstają od opisu tyoh okruoieństw, a oo tem 
smutniejsze, że ten szał dręozenia ludzi ogar­
niał wszystkich polioyantów, a żaden się nie 
obruszył, w żadnym przez szereg lat nie za­
drgało sumienie, żaden nie wystąpił po ludzku 
w obronie katowany oh

W yrok ogłoszono dzisiaj. Trybunał orze­
kający uznał, że Babiej, Hreczuoh, Matyga, 
Isański, Rzepka, Kopoznch i Kalita, winni są 
iż w Samborze w czasie od roku 1892 do 1899 
w zamiarze wymuszenia zeznań u aresztantów, 
męczyli ioh i katowali, tak, że pokrzywdzeni, 
na których gwałt taki wykonywano, przez 
dłuższy czas potem byli niezdolni do wszel­
kiej praoy ; nadto trybunał uznał Babieja w in­
nym, że nakazywał współobwinionym zada­
wanie tyoh mąk a od dwu innyoh oskarżeń 
uwolnił g o ; dalej trybunał uznał W ilhelma 
Kirsohbauma winnym zarzuconej mu zbrodni 
fałszywych zeznań i po uwzględnieniu okoli- 
oznośoi tak  łagodzących, jak  i obciążających, 
skazał:

Jan a  Babieja na 8 miesięcy, Hreczuoha 
na sześć miesięoy, M atygę na 7 miesięcy. P a ń ­
skiego na 1 miesiąc, Rzepkę na 6 tygodni, 
Kopozuoba na 2 miesiąoe, Kalitę na 1 miesiąc 
i Kirsohbauma na 6 tygodni, wszystkich cię­
żkiego więzienia, z dwukrotnym postem na 
tydzień i oiemnioą raz na miesiąc. Jana  Dro­
zda i Józefa W ojtaszka uwolniono dla braku 
dowodów. Zasądzeni zastrzegli sobie trzy  dni

PRZEGLĄD z dnia 80 Marca 1900.
do nam ysłu ; wypuszczono ich tymczasowo na 
wolność z wyjątkiem Kirsohbauma. co do któ­
rego zachodzi obawa, że ucieknie.

W  tniośoie panuje ogólne sarkanie na 
zbyt niski wymiar kary.

KRO N IKA.
Lwów 29 marca.

Bilans galic. ako. Banku hipotecznego za rok 
1899 wykazuje czysty zysk w sumie 2,023.217 
koron. Rada nadzorcza uchwaliła przedstawić wal­
nemu zgromadzeniu, które odbędzie się w dniu 10 
kwietnia br. wniosek o wypłacenie akcyonaryuszom 
superdywidendy po 26 koron od akcyi. Łącznie 
zatem z wypłaconą w dniu 1 stycznia 6% dywi­
dendą otrzymają akcyonaryusze za rok ubiegły 46 
koron czyli po 23 złr. od akcyi, a zatem o 3 złr. 
mniej niż w latach poprzednich. Takie raptowna 
obniżenie dywidendy o 8 złr. czyli o 6 koron od 
akcyi jest objawem bardzo ujemnym i każdy po­
ważny, rozumnie prowadzony bank, unika troskli­
wie podobnych skoków, które w rezultacie stają się 
tylko podnietą do niezdrowej apokulacyi giełdowej 
w odnośnych akcyach. Usprawiedliwienie, że rok 
ubiegły był dla banków bardzo trudnym, nie trafia 
nam do przekonania, boć przecie z takiemi samami 
trudnościami, jak Bank hipoteczny, miały do wal­
czenia także inne banki, a przecież żaden z nich 
nie ukrócił dochodu swych akcyonaryuszy aż o 3 zł. 
na akcyi.

ZreBztą pod niejednym względem był rok u- 
biegły dla banków właśnie bardzo korzystnym, bo 
skutkiem wysokiej stopy procentowej interes eskor­
towy przyniósł im większe zyski. Co roku prawie 
chlubi się zar/ąd Banku hipotecznego tsm, że o- 
prócz wykazanych w bilansach ma ta instytucya 
jeszcze utajone rezerwy, wobeo czego dziwić się 
tylko można, dlaczego nie związano końca z koń­
cem tak, żeby akcyonaryusze otrzymali od swy h 
pieniędzy taki dochód, jakiego mieli prawo się spo­
dziewać po wynikach lat poprzednich. Mimowoli 
nasuwa się myśl, że albo zarząd banku w poprze 
dnich Jatach wymierzał za wysokie dywidendy, nie 
odpowiadające rzeczywistemu stanowi instytucyi, 
albo też za rok ubiegły wymierzył dywidendę za 
nisko. Wreszcie i temu podejrzenia trudno się opę­
dzić w obec ta* niekorzystnego wyniku bilansowe­
go, że może istotnie prawdziwemi były obiegające 
swego czasu pogłoski o nieprawidłowościach, jakie 
się działy w krakowskiej filii Banku hipotecznego 
i o kolosalnych stratach, jakie instytucya poriosła 
skutkiem tego,—i że teraz akcyonaryusze zapłacić 
muszą za owe tajemnicze macherstwa.

Boć przecie inaczej niepodobna pojąć, dlaczego 
wszystkie banki wiedeńskie i węgierskie i wogóle 
niemal wszystkie banki w Eu.topie płacą swym 
akcyonaryuszom za rok ubiegły wyższe dywidendy, 
a jnż w najgorszym razie te same co w  roku prze­
szłym, a tylko galicyjski Bank hipoteczny daje 
swoim akcyonaryuszom o 3 zł. mniej, to znaczy 
uszczupla ich dochód o 105.000 zł., gdyż, jak wia­
domo, w zyskach zeszłorocznych partycypuje 35.000 
akcyi, a na każdej obcięto dywidendę o 3 zł.

Tę zagadkę powinien zarząd Banku hipote­
cznego wyjaśnić koniecznie, tem bardziej, że swego 
czasu jak najbardziej stanowczo zaprzeczył pogło­
skom o malwersacyach w krakowskiej filii — więc 
ostatecznie nie wiadomo, na jaki cel obróconą została 
suma 105.000 zł., o którą akcyonaryusze zostają 
ukróceni.

Szkoła politechniczna- Wczorajsze ob­
rady studentów skończyły się ostatecznie tern, że 
uchwalono, ażeby deputacya, która we wtorek była 
n p. Namiestnika, poszła doń raz jeszcze i i m i e n i e m  
o g ó ł n  m ł o d z i e ż y  zapewniła, że na wykładach 
będzie Bpokój i porządek zupełny, oraz ażeby upro­
siła p. Namiestnika o pozwolenia na otwarcie wy­
kładów. Nadto wyrażono owej komisyi, która była 
n p. Namiestnika wotum zaufania i zaaprobowano 
jej dotychczasową działalność, co jest objawem bar­
dzo dodatnim, albowiem komisya ta, jakkolwiek 
otrzymała dyrektywę starania się o czasowe zawie­
szenie wykładów profesora Thulliego, z dyrektywy 
tej nie skorzystała, a p. Namiestnikowi we wtorek 
na jegc wyraźne zapytanie oświadczyła, że jej owa 
dyrektywa nie obowiązuje Widaó więc z tego, że 
ci, którzy żywili animozyę do prof. Thulliego, zro­
zumieli przecież, że tem, co się stało, profesor ten 
został wyeooe a niesłusznie dotknięty i że wszel­
ka dalsza akcya podburzania przeciw niemu byłaby 
niegodziwą wobec jego niespolitych zdolności pro­
fesorskich i zalet jego jako człowieka.

Dziś udał się na audyencyę do p. namiost- 
nika prorektor p. Bisanz, aby uprzedzić go o za­
padłej uchwale młodzieży i prosić o otwarcie wy­
kładów już w sobotę, oraz by wpisy, które zostały 
przerwane, przyjmowane być mogły jeszcze przez 
dni sześć.

Również poszła w południe do p. Namiestni­
ka deputacya studentów, by zakomunikować mu 
uchwałę ogółu młodzieży politechnicznej.

W  ten sposób sprawę Politechniki można 
uważać za załatwioną. Zasługa w tem wielka 
prof. Dziwińskiego, który pierwszy podjął się przed­
stawienia niebezpieczeństwa , jakie wyniknąć 
musiałoby z oporu młodzieży i sam ochoczo 
zabrał się do interweniowania, byle młodzie­
ży nie pozbawiać ua długi czas nauki, a 
lwowskiej szkoły politechnicznej nie okrywać sro- 
motą. Jego iście ojcowskie i przyjacielskie rady i 
perswazye złagodziły każdą skrajność, jaka się w 
tej sprawie wśród młodzieży pojawiła, aż doprowa­
dził ten profesor studentów do tego zrozumienia 
rzeczy, iż pozbyła się ona wszelkiej opoiycyi i dziś 
stanęła przed namiestnikiem z prośbą szczerą, bez 
■astr-eień, o otwarci - wykładów. Dobra młodzież, 
wprawdzie krewka i nierozważna, ale za dobrymi 
przewodnikami idzie chętnie.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
w sobotę o godr. 11 przed południem.

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radzea 
dworu Jan Lubicz Seferowicz, wyjechał w spra­
wach urzędowych do Wiednia. K i .rownictwo gal. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy radzea 
pocztowy Emil Gaberle.

Od p. Ludwika Hellera, dyrektora teatru 
lwowskiego, otrzymujemy następujące pismo:

„Krążą pogłoski, jakobym miał się wyrazić, 
że w razie otrzymania nowego teatru prowadziłbym 
go tylko lat 6, a złożywszy sobie odpowiedni ka- 
pitalik, nie miał zamiarn starać się nadal o dzier­
żawę Otóż z całą stanowczością oświadczam, że 
pogłoski te są niepra vdziwe, że w podobny Sposób 
nigdy się nie wyraziłem i że jestem gotów nie na 
lat 6, ale na lat 12 kontrakt z gminą m. Lwowa 
podpisać. Ludwik Helleru.

Kierownictwo nowego teatru. W pierwszej 
inatancyi rozpatrywało wczoraj oferty o dzierżawę 
nowego teatru gremium Magistratu pod przewo­
dnictwem prezydenta dra Małaehowskiego. Refe­
rentem był p. radzoa Strzelbicki, który wyczerpu­
jąco wykapał zalety oferty p. Hellera, jako najko­
rzystniejszej z pomiędzy wszystkich trzech tak pod 
względem finansowym jak i artystycznym. Ucze­
stniczący w tem posiedzeniu z ramienia Rady 
miejskiej wiceprezydent Michaleki i adwokat dr.

Maryański przemawiali za ofertą p. Pawlikowskie­
go. W głosowaniu za ofertą p. Pawlikowskiego 
oświadczyło się pięciu radzców Magistratu i pp. 
Michalski i dr. Maryański. Na ofertę p. Hellera 
padły cztery głosy radzców magistratu. Ten wynik 
głosowania — rozumie się — nie rozstrzyga wcale 
sprawy. Z kolei bowiem sprawa przyjdzie pod 
obrady komisyi artystycznej, następnie do sekcyi 
finansowej, a wreszcie przed pełną Radę miejską.

f  JE. baron Ziemiałkowski. W testamencie,
otwartym wozoraj, poczynił śp. Ziemiałkowski kilka 
pomniejszych legatów, a pozostawioną gotówką w 
samie około 180.000 K. nie rozporządził. Zona zmar­
łego w myśl intencji męża i  swych planów prze­
znaczyła znaczniejszą kwotę na założenie fundacyi 
dobroczynnej, któraby nosiła imiona i nazwiska 
obojga. W  tym kierunku poczyniono już kroki. Po­
mimo, iż zmarły nie życzył sobie składania wień­
ców na jego trumnie, jednak złożono wiele wień­
ców w domu żałoby, między innymi od rady mini­
strów i dra Piętaka. Z pomiędzy osobistości, które 
złożyły wczoraj wizyty kondolencyjne małżonce 
zmarłego, byli. dama dworu arcyksiętnej Elżbiety 
i minister rolnictwa Giovanelli. Pisemuą kondolen- 
cyę między innymi wyrazili: baronostwc Helfert, 
artysta-malarz Ajduk ewicz i hrabina Gołuchcwska.

P. Jan Lidl, wiceprezydent Namiestnictwa 
wyjechał wczoraj na pogrzeb śp. Ziemiałkowskiego. 
Pogrzeb naznaczyła rodzina na dziś, godzinę 3-cią 
po południu. Wskutek tego deputacya sejmu gali­
cyjskiego (pp. Weigel, Mieczysław Borkowski, Adam 
Jędrzejowicz i Kramarczyk), która miała wyjechać 
dziś pociągiem błyskawicznym o godzinie 9 rano i 
stanąć w Wiednin dopiero koło 10-tej wieczorem, 
przyśpieszyła swój wyjazd i pojechała o lszej 
w nocy. Imieniem Rady miejskiej v yjeohali na 
pogrzeb: drugi wiceprezydent p. Ciuchciński, p. dr. 
Roszkowski i p. Walichiewicz.

W wiedeńskiej kolonii polskiej panuje wielkie 
oburzenie, iż ani Sejm galicyjski ani Rada m. Lwo­
wa nie uznały za godne i słuszne sprowadzić do 
kraju zwłok gorącego patryoty i wielkiego męża 
stanu, a przytem pierwszego autonomicznego prezy­
denta stolicy kraju, lscz pozwoliły, by zwłoki jego 
spoczęły na obca i ziemi. Oburzenie to całkiem słuszne.

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Lwowa 
na posadę adjunkta urzędu budowniczego z pobo­
rami 3.400 K. i dwoma kwadrieniami po 200 K. 
termin do 10 kwietnia. — Myślenicki sąd powia­
towy przyjmie zaraz dyetaryusza z płacą 50 K. 
miesięcznie.

Bankructwo. Sąd krajowy we Lwowie otwo­
rzył konkurs do majątku firmy Mojżesz Wosk i 
Jochwet Frankel, kupców we Lwowie, w Rynku 
pod L 34. f

Prośba 0 składkę. Od jednej z pań towa­
rzystwa lwowskiego otrzymujemy następująee pi­
smo : Uczeń 6 tej klasy gimnazyalnej wskutek in­
fluency, złożony eiężką chorobą, utracił wszystkie 
lekoye będące jedynem jego utrzymaniom. Mając 
8-ro młodszego rodzeństwa i matkę od 3 lat obło­
żnie chorą, pomocy od ojca krwawo pracującego na 
życie żądać nie może.

Złożenie pewnej sumki, mogącej zapewnić mu 
byt na kilka miesięcy i dopomódz do odzyskania 
sił i zdrowia, będzie wyrazem najwyższego miło­
sierdzia, a w dniach postu i pokuty najmilszą ofia­
rą złożoną Bogu.

Na cel powyższy złożyły w Redakeyi Prze­
glądu : Anna Neumauowa 2 K., Anitla Szawłow- 
ska 2 K., Klem. Y?itoaławska 6 K. Razem 11 
koron.

W gronie jury krajowego konkursu drama­
tycznego zasiadał także umyślnie przyhyły z War­
szawy dr. JuliuBz Bandrowski, były dyrektor teatru, 
dobrze zasłużony około sceny naszej. P. dr. Ban­
drowski przebywa teraz stale w Warszawie, gdzis 
w krótkim czasie zdobył sobie zaszczytne stano­
wisko krytyka-estetyka. Jego krytyki z zakresu 
teatru i sztuki, umieszczane w Słowit, w Kuryerte 
Warszawskim, w Echu muzycenem cieszą się 
wielkiem uznaniem i poczytnośoią w najszerszych 
kołach Warszawy. Najnowszy numer Ateneum za­
mieścił bardzo ciekawą pracę dra Bandrowskiego 
z dziedziny społecznej. Jako wytrawnego znawcę 
sztnki i teatru czeka p. Bandrowskiego na tom 
poln zaszczytna przyszłość w Warszawie, dokąd 
w tych dniach powraca.

Wieo delegatów austr. izb adwokackich, 
uchwalił wczoraj wnioski o ustanowieniu kosztów 
adwokackich, rezolucyę o usunięciu wymierzania 
tych kosztów przez sędziego i o utworzeniu regu­
laminu należytośc' adwokackich za prowadzenie 
spraw spornych, z zaohowaniom jednak prawa wol­
nej umowy o honoraryum. Zjazd przyjął i uchwalił 
także wnioski o rozszerzeniu działania adwokatów, 
Dążą one do tego, by interweneya adwokacka w ka­
żdej dziedzinie miała opiekę prawną. Postanowiono 
także żądać zaprowadzenia nieograniczonego prawa 
obrony przez wszystkich wymienionych na liście 
adwokatów w procesach karnych wojskowych. Przy­
jęto również wniosek dodatkowy, według którego 
wykonywanie obowiązków oskarżyciela prawnego 
w sprawach skarbu państwa ma z prokuratoryi 
skarbu przejść na adwokatów. Następnie obradowa­
no nad wnioskiem dra Makaa ze Lwowa o wyna­
grodzeniach za obrony z urzędu. Po ożywionej 
dyskusyi polecili zebrani członkom stałej delegaeyi 
zastanowić się nad tem i poczynić odpowiednie 
wnioski, jakie mają być honorarya adwokatów w 
tych miejscowościach, gdzie wykonywanie obowiązków 
obrony z urzędu połączone jest z wielkimi cięża­
rami. Następnie przyjęto jednogłośnie wnicssk, we­
dle którego na pewną liczbę posad sędziów roz­
maitych instanoyi powoływani mają być kandydaci 
ze stanu adwokackiego, przyozem lata praktyki 
adwokackiej liczyć należy za lata słniby. W  końca 
postanowiono nchwały zjazdu drogą deputacyi przed­
łożyć ministrowi sprawiedliwości. Na tem wyczer­
pane porządzek dzienny. Imieniem zebranyoh dr. 
Stein z Pragi podziękował dolne-austryackiej izbie 
adwokackiej, członkom prezydyum i referentom za ich 
gorliwość i trudy

Zaręczyny p. Luegera. W Wiedniu spodzie­
wają się rychłych zaręczyn burmistrza Wiednia, 
dra Luegera, z bliską krewną ministra kolei p. 
Witteka.

Nowe serum przeciwgruźlicze odkrył d*. 
Marmorek, pracujący w Paryżu w laboratoryum 
prof. PaBteura.

Wielki jarmark wielkanocny, obejmujący je ­
dynie same fanty spożywcze, urządzony zostanie 
w niedzielę kwietnią w sali „Sokoła*. Dochód 
z niego wpłynie do kasy Towarzystwa św. Salo­
mei, które tak zaonie i niestrudzenie opieknje się 
licznemi wdowami i sierotami. Szczegóły jarmarku 
podamy później.

Morderstwo. W  Wojniczu znaleziono wezoraj 
zamordowanego obywatela Józefa Bykiewicza. Do­
mniemanych morderców aresztowano.

Pielgrzymka polska do Rzymu Czas donosi, 
że JE. nsiąłę-bisknp Puzyna przewodniczyć zamie­
rza pielgrzymoe jubileuszowej do Rzymu, urzą 'zonej 
przez ks. dra Smoczyńskiego pod patronatem epi­
skopatu galicyjskiego. Pielgrzymka wywołała ogólne 
zajęcie w naszem społeczeństwie i niezawodnie wiel­
ki zastęp katolików polskioh podąży do Rzymu, a- 
łeby złożyć hołd Ojcu św. w rocznice jubileuszową,



t*» wx^cej, ze warunki pielgrzymki s% bardzo przy­
stępne.

Przy tej sposobności przypominamy, że we 
Lwowie zgłoszenia przyjmuje ks. kanonik Stopczyń- 
aki, proboszcz parafii św. Maryi Magdaleny.

IX. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.
Uwzględniając wielką doniosłość hygieniozno-społe- 
czaą sprawy wychowania fizycznego młodzieży, w 
którem mimo szybko potężniejącej działalności to­
warzystw g;mnastycznych i mimo mnożących się 
parków zabaw, zawsze jeszcze społeczeństwo nie 
zup&łnis dotrzymuje kroku zagranicy, uchwalił ko­
mitet gospodarzy zjazdu dla sprawy tej, obchodzą­
cej zarówno lekarzy i pedagogów, jak szerszy ogół, 
utworzyć odrębną sekcyę naukową. Gospodarzem 
tej sekcyi jest prof. W. Jordan (Kraków, Wiśln.. 
5), sekretarzem zaś D. Eugeniusz Piasecki, naucz, 
gimn. (IV, gimnazyum we Lwowie), do którego 
wszelkie tej sekcyi dotyczące zgłoszenia i pisma 
przesyłać należy. Dotychczas zgłoszono na zjazd 
przeszło 150 wykładów naukowych; nadto na po­
rządku dziennym obrad rozmaitych sekcyi znajduje 
się około 60 tematów donioślejszego znaczenia, z 
których każdy będzie przedstawiony przez kilku 
spr awozdawców i poddany wyczerpującej dyakusyi.

Sprzedaż realności we Lwowie. W styczniu 
b. r. zawarto następujące większe transabcye real- 
nuściowe: Teodora Gostkowska kupiła od Wiktora 
i Olgi Pożniaków kamienicę przy nl. Długosza 1.16 
za 23.000 zir., Włodzimierz Czarnecki od J. Win- 
discłm kupił kamienicę przy ul. Łyczakowskiej 1. 17 
za 82.477 złr., Gabryela Janicka od Abrahama 
Sassa knpiła realność przy nl. św. Piotra 1- 11 za 
17.500 złr., Jan Topolnicki kupił od Teresy Szpa- 
kowskiej kamienicę przy nl. św. Zofii 1. 10 a za 
17.800 złr., a Isaer Brillant od Hermana Trem- 
skiego kamienicę przy nl. Szpitalnej 1. 14 a za 
20 000 złr.

Nowy środek germanizaoyjny wymyśliła ha- 
k .tj  styczna Tagi Rundschau. Proponuje bowiem, 
żeby żołnierzom poLkim, którzy niedostatecznie wła­
dają językiem niemieckim, „w interesie wojsko­
wym “ kazano służyć więcej niż dwa lata, a mia­
nowicie dopóty, dopóki nie nabędą „należytej bie­
głości w języku niemieckim11.

Historya rządów hr. Badeaiege- Były dyre­
ktor kancelaryi Rady państwa, szef sekcyi Halban, 
przygotował do druku obszerne dzieło, zawierające 
historyę dwuletnich rządów hr. Badeniego.

Ruch emigracyjny z Galicyi. Z Krakowa 
nam piszą : Przybywa tu znów wielu emigrantów, 
udających się za zarobkiem do Prus. Liczba przy­
jeżdżających wynosi ponad 2000 dziennie. W  cią­
gu marna wyjechało ogółem 25.000 parobków i 
dziewcząt. Dzieją się przytem liczne oszustwa pa­
szportowe, a władze przytrzymują także wielu po­
pisowych. Wozeraj na dworcu krakowskim przy­
trzymano trzech wychodźców, zaopatrzonyoh w pa­
szporty, na pozór zupełnie prawidłowe. Jednak po- 
dejrzanem było, że na paszportach wymieniono, 
jakoby mieli po 30 do 35 la., podczas gdy ich 
powierzchowność wskazywała co najwyżej na 20 
do 25 lat. Okazało się z dochodzeń, źe pisarz w 
pewnej gminie zaopatruje emigrantów, zwłaszcza 
popisowych, w paszporty sfałszowane, opiewające 
na wysłużonych wojskowych, na ozem dobrze wy­
chodzi, bo pobiera po 30 K. od paszportu, a nadto 
24 K. tytułem niby taksy wojskowej. Owi trzej 
emigranci zapłacili mu więc razem 162 K. Pocho­
dzą en i z Woli lubockiej w Pilzneńakiem.

Dar. Na rzecz przytuliska dla uczestników 
powstania z r. 1863 w Krakowie J. Paradowski, 
złożył 1000 K.

Fasola ozarna brazylijska. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Fasolę czarną brazylijską, o któ­
rej już kilkakrotnie korzystnie w Przeglądzie 
wspomniane, mam na składzie z własnej zeszłoro- 
ezuej up awy w niewielkiej ilości i załączam od­
biorcom moim bezpłatnie jako dodatek dla próbnej 
uprawy w odpowiednich do zamawianych nasion 
ilościach. Jest to odmiana fasoli tycznej, pnie się 
Wysoko, ziarno duże, czarne, płaskie, świeże strączki 
giube mięsiste mleczno-białe, do 20 cm. długie, 
k r y ją  po pięć do sześciu ziarn wewnątrz, bez ża­
dnego włókna lab żyłek, zatem strączki jej do ku­
chennego użytku jako fasola szparagowa lub zielo­
na jarzyna najodpowiedniejsza. Sadzić ją należy 
ostatnich dni kwietnia lub pierwszych dni m ja po 
Jw* ziarna przy każdej tyce w oddaleniu trzech 
ćwierci metra w rzędy, których odległość wynosi 
bół metra o ile możności w słonecznom ku 
południowi położeniu. W  plonie jest odmiana ta 
Nadzwyczajnie obfitą, odporność jej na przymrozki 
Nieco większą od odporności naszych fasol, doświad­
czalna z&ś uprawa jej w roku minionym jest dla 
doniosłych jej zalet nader zaohęoającą do dalszej 
uprawy i jak najszerszego rozpowszechnienia.
Teofil Łucki. Produkcya i główny skład nasion

w Mełnie, poczta Strzeliska nowe..
Tumiej atletów w Warszawie trwa już przez 

piętnaście dni. W jednym z ostatnich dui wszyst­
kie ważniejsze zapasy, np. między Bułgarem Pe- 
troffem a Turkiem Mustafą Jeszavein, oraz między 
Pyclaaińskim a Jankowskim pozostały po 15 minu­
towej walce nierozstrzygnięte. Publiczność jest z ta­
kich wyników turnieju bardzo niezadowoloną, a 
z galeryi dają się coraz częściej ełyszeć okrzyki 
„blaga* i domagania się, żeby walk nie przerywano, 
lecz kontynuowano je aż do całkowitego zwycięstwa 
jednej lub drugiej strony.

JÓZflf Kenig, zmarły niedawno znakomity 
dziennikarz warszawski, nie był nigdy we Lwowie. 
Owóż w szeregu wspomnień o nim, które druknje 
teraz Słowo warszawskie, jest jedno, które wyja­
śnia, dlaczego ten pierwszorzędny publicysta tak 
starannie Lwowa unikał. Słowo warszawskie opo-
Wiadi .

„Nie lubił on frazeologii i frazesów.
Było to w czasie ostatniej wystawy lwowskiej: 

Właśnie powrócił ze Lwowa p. Antoni 1
w szeregu feljetonów rozpoczął opis wystawy, którą 
sachwycał się niepomiernie, sławiąc jej organizacyę, 
zachęcając do jej zwiedzenia.

— Jedź pan do Lwowa.
— Nie pojadę.
— Szkoda. Warto zobaczyć i poznać ten kraj, 

o którym u nas tak źle mówią, ni# znając go wcale. 
"Wartoty przyjrzeć się tej mrówczej pracy około 
podniesienia ekonomicznego kraju, który u nas za 
bardzo ubogi uważają.

— Uważasz — nie pojadę.
Zdziwiła nas ta odpoweidź, ale zastanawiała 

tem więcej, że Kenig nieraz miewał poglądy zupeł­
ni* inne, niż osób tysiące, poglądy, które na razie 
Saogły wydawać się dziwacznymi, a które przecież, 
jak się później okazywało, były trafnymi.

Kenig wyczytał zaciekawieni# z naszych oczu 
‘ nie dał długo czekać na wyjaśnienie.

— Cotnme de raison, zapraszano mnie tam już 
Nieraz zachęcał Szymanowski po powrocie, chwaląc 
tauttejszych literatów i dziennikarzy za ich gościn- 
nośó. Pojechałbym, ale przeraża mnie właśnie ta 
gościnność, te obiady i uczty składkowe, na któ- 
•Tth rozmaici frazesowicze i tromtadraci popisują 
*i;ę sapaluemi mówkami, zapominają o tem, że nie 
Piękne a czcze słówka, ale czyny wielkich dzieł 
^kony wają.

I nie pojechał Kenig do Lwowa, bo nie chciał

być przedmiotem uroczystych przyjęć, chociaż nie 
taił, że zwiedziłby chętnie wystawę lwowską, gdy­
by pozwolono mu robić tam to, coby się jemu po­
dobało, ?dyby pozostawiono go swobodnym, nie 
zmuszano do przyjmowania uczt, których nie lubił*.

A ci lwowscy tromtadraci i frazesowicze wy­
obrażają sobie, że właśnie przyjemność robią prze 
jezdnym wielkośoiom, gdy wydadzą im bankiet skład­
kowy po dwa lub trzy guldeny od os aby, na tym 
bankiecie dadzą żyłowatą polędwicę, twardege 
indyka, kiepskie wino — a na deser z tuzin poli­
tycznych toastów, jeden głupszy od drugiego.

Niedawno odbył się naprzykład taki bankiet 
we Lwowie: Przyjechał sławny muzyk, który całe 
życie swoje spędził na studyowaniu muzyki, żył 
tylko w świecie tonów i którego dusza nigdy po za 
ten świat nie wyglądała. Dano mu bankiet po dwa 
czy trzy guldeny od osoby, o bardzo brzydkiej i 
brudnej zastawie, o wielce niowybrednem jadle, a 
jeszcze gorszem winie i kazano mu wysłuchać sis- 
dmiu z rzędu toastów politycznych, ale tak trywial­
nych z-i to, niedorzecznych, pustych i tromtadra- 
ckich, te biedny artysta, wodząc oczami od jednego 
do drugiego z mówców, pytał ich błagalnie: Po­
wiedzcie mi, za co mnie na takie tortury skazuje- 
eie ? Co wam złego zrobiłem ?

Tromtadracya i frazeologia są to — jak się 
zdaje — produkta, które Lwów przez długie jeszcze 
lata będzie fabrykował na eksport.

Ofiary plotek. W Stuttwolt, w Badeńskiem, 
pewna młoda mężatka, matka dwojga dzieci, uczuła 
się śmiertelnie obrażoną plotkami, jakie o niej roz­
szerzała 15-letnia dziewczyna z sąsiedztwa. W  gnie­
wie wpadła do domn rodziny dziewczyny, chwyciła 
siedzącą przy krosnach za włosy i tak ją  zbiła pię­
ściami, że ta stracili* zmysły i dotąd ich nie odzy­
skała. Zapalczywa niewiasta z przestrachu dostała 
również pomięszania zmysłów.

Niebezpieczna operacya. Profesor Gustaw 
Pizente dokonał w P  rugii nader niebezpiecznej o- 
peracyi katarakty. Niebezpieczeństwo zagrażało'vię- 
cej operatorowi niż pacyentce, którą była młoda i 
silna lwica. Zwierzę zostało zachloroformowane i 
przywiązane do stołu, lecz zbudziło się podczas przy­
gotowań do operacyi i omal źe nie rzuciło się na 
ludzi otaczających stół. Na szczęście udało się uśpić 
powtórnie lwicę i dopiero wtedy uskuteczniono zdję­
cie, które powiodło się znakomicie,

Newa karty. Rosyjska rządowa fabryka kart 
wyda wnet nowy gatunek kart wistowych po 
cenie 3 ruli za dwie talie. Nowe karty wykonane 
zostały według rysunku artysty Karazina 24 kolor 
rowemi farbami, a oryginalność ich stanowi to, że 
figury przedstawiają typy czterech narodowości: 
trefle — Małorosyan, piki — Kirgizów, czyli Ba­
szkirów, karo — Polaków, kiery — Wielkorosyan. 
Na odwrotnej stronie kart wyobrażone są na różo- 
wem i niebieskiem tle jaskółki w locie. Król ka­
rowy przedstawiony jest jako siwobrody starzec, na 
asie widnieją hełm i zbroja, dama, jako młoda, 
piękna osoba w stroju narodowym polskim, z zalo­
tnym uśmiechem na twarzy, przegląda się w rę- 
eznem zwierciadle, wreszcie walet przedstawia się 
jako młodzieniec również w stroju polskim, pod­
pierający sobie bok; spogląda dumnie przed siebie 
i pali fajkę <?).

Ofiary. Pani Marya Lorach z Ronchi koło 
Monfaloony nadesłała 2 K. dla najbardziej potrze­
bujących pomocy. Przeznaczyliśmy je dla ucznia 
gimnazjalnego, który z powodu influency stracił 
wszystkie lokoye, a dla którego powyżej rozpisa­
liśmy składkę.

Zmarli. W  Samborze Tadeusz Słotwiński, słu- 
ohacz praw, syn radzcy sądowego, lat 23; Józefa 
Janikowska, wdowa po komisarzu starostwa, lat 7 5 .

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j-4, w poł. 
fl-5 R. Bar. 756. Spada. Pochmurno.

W zapale retorycznym. Po przedstawieniu 
przy kolacyi rozmowa toczy się o nowej sztuce, 
która dopiero co ujrzała światło kinkietów.

— Znakomite! A akt czwarty, c.o?
— Tak, wspaniale! Albo ta śmierć.
— Ach, ta śmierć! Jakiż to kawał życia!... 

Kosztowne cukierki.
— Patrz, mężu, narzeczony znów przysłał naszej 

Mam masę cukierków.
— Wiedziałem jeszcze wczoraj, że przyśle.
— Mówił co?
— Nie. Tylko pieniędzy odemnie pożyczył.,.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwartek 
„Otello11 Verdiego, W piątek po raz 1-szy „Helena de 
la Segliere“, komedya w 4 aktach Juliusza Sandeau. 
W  sobotę po południu „Sybir*, sztuka w 4 aktach 
Józefa Maskoffa, wieczorem (benefis i ostatni wy­
stęp Teresy Arklowej) „Halka*, opera narodowa w 4 
aktach Stan. MoBiuszfei. W  ni-rdzielę po południu 
„Wicek i Wacek*, komedya w 4 aktach Zygm. 
Przybylskiago, wiec-orem „Lalka*, operetka w 4 
aktach E. Audraua.

Literatura i sztuka.
* Koncert. Trzeci tegoroczny koncert Towarzyst­

wa muzycznego zgromadził wczoraj w sali Domu 
narodnego liczny zastęp publiczności. Program obej­
mował same utwory wyborowe. Rozpoczęła uwer­
tura do „Fletu czarodziejskiego* Mozarta. Nie sta­
rzejąca się świeżość, porywająca rytmika i kryszta­
łowa przezroczystość mozartowska wyszły bardzo 
dobrze pod pełuem temperamentu i zrozumienia kie­
rownictwem dyr. Sołtysa. Drugim punktem progra­
mu był koncert skrzypcow y (z towarzyszeniem or­
kiestry) Czajkowskiego. Kompozytor ten, wykształ­
cony na wzorach klasycznej muzyki zachodu, od­
znacza się wielką elegijnością swych melodyi, co 
zwłaszcza objawiło się wczoraj w drugiej części 
koncertn, w Canzanecie, oraz bardzo chw&lebnem 
unikaniem zbytnich jaskrawości. Najmniej podobała 
się 3 część koncertn, dla brakn bardziej wytworne­
go obrobienia trochę pospolitych jej tematów. Wszyst­
kie trzy części koncertu nastręczają soliście skrzyp­
cowemu olbrzymie trudności techniczne. Prof. Wolfa- 
thal pokonał je doskonale. Melodyjność jego tonu 
w „cauzonecie*, a werwa w „finale* wybornie przy­
czyniły się do uplastycznienia wszystkich pięknych 
miejsc tej kompozycyi i do zainteresowania nią pu­
bliczności, która rzęsiście oklaskiwała sympatyczne­
go wirtuoza.

Trzeci punkt programu stanowiła „Serenada* 
Brahmsa, składająca się z 7 części. Brahms, któ­
rego zapaleni jego wielbiciele nazywają trzeciem B  
w muzyce niemieckiej obok Bacha i Beethovena, 
posiadł rzeczywiście w wysokim stopnia wszystkie 
pierwszorzędne zalety muzyki klasycznej. Najpię­
kniej wystąpiły one wezoraj zdaniem naszem w 
pierwszej części serenady „Allegro moderato*. Głó­
wny jej temat jędrny, przyjemny i szlachetny, na­
biera wskutek mistrzowskiego obrobienia i rozwi­
nięcia eoraz większej potęgi i większego wdzięku, 
aż w końcu brzmi prawdziwie tryumfalnie. Również 
dalsze części, nadzwyczaj miłe „adagio", pełne gra- 
cyi dwa menueta, doskonale rytmiczno dwa scherza 
i żywo rondo końcowe w wielkim stopniu sejmują 
słuchacza, co wobec długości całego utworu świad­
czy zaiste o niemałych zsletacb tego kompozytora.

Ostatnim numersm były 3 tańce symfoniczne 
Griega, Sty) to zupełnie odmienny, —- a na zakoń- 

»

czenie więcej niż dwugodzinnego wieczoru muzy­
cznego w samej rz»uzy dobrze wybrany. Grieg jest 
przedewszystkiem kolorystą muzycznym. Jaskrawe, 
wyszukane efekta instrnmentaoyjne, niespodziane 
skoki co do rytmu i siły, nawet pewna dziwaczność, 
nieprzebrane mnóstwo coraz to nowych efektów, — 
a przytem pewien miękki nastrój, doskonale po­
trafią pobudzić także znużone nieco nerwy słuchaczy.

Tym różnorodnym zadaniom, postanowionym 
przez kompozytorów o tak odmiennych typach, po­
dołała orkiestra Towarzystwa mnzyeznego w spo­
sób zasługujący na szczerą pochwałę. Nietylko nie- 
naganność i precyzya w wykonaniu, ale zalety wyż­
szego rzędu, piękne cieniowanie, zapał i przejęcie 
się utworem, zalety, o które tak trudno, jeżeli wy­
konawcą nie jest jedna osoba, lecz wielogłowa or­
kiestra, świadczą nader chlubnie o zdolności i gor­
liwości dyrektora Sołtysa. Praca jego niezawodnie 
przyczyni się w znacznej mierze do rozpowszech­
nienia w mieście naszem zamiłowania do wyższych 
gatunków muzyki orkiestrowej. O.

* Sumienie- Odczyt Dra L. Oppenheima byłego 
profesora na uniwersytecie w Bazylei, przełożony z 
ni.mieckiego języka na polski, wyszedł w Warsza­
wie nakładem Natansona. Niemiecki uczony usiłuje 
tu, przybrawszy sobie do pomocy wyniki najnow­
szych badań w dziedzinie filozofii i psychologii, 
wyjaśnić istotę pochodzenia i działalność tej wła­
dzy ludzkiej duszy, którą nazywamy sumieniem. 
Istotę sumienia, jako objawu, określa Oppenheim 
v  ten sposób, że uważa ją, za rezultat działania 
tych czynników, wrodzonych i nabytych, które skła­
dają się na moralność. Mówiąc o pochodzeniu su­
mienia, stwierdza Oppenheim, że wspólne wszyst­
kim ludziom objawy sumienia należą właśnie do 
owych pierwiastków wrodzonych, a różnorodność 
objawów wyprowadza z pierwiastków nabytych jak 
obyczaj', stopień cywilizacji, nauka itp. Zaznaczając 
wreszcie różnice sumień głębszych i płytszych, za­
stanawia się Oppenheim na końcu nad przemiana­
mi sumienia, zarówno w kiernnku dodatnim, jako 
też ujemnym. Jak z tego widać, Oppenheim nie 
mówi nic nowego, nie powodzi też mu się zastoso­
wanie niektórych praw teoryi ewolucyi. Główną za­
letą, mogącą stanowić o wartości rozprawki, jest 
przeźroczystośó wykładu i zrozumiałość jego dla 
wszystkich, pomimo, że idzie tu o rzeczy, dosyć 
nieuchwytne. Jest on dobrym popularyzatorem.

* Galioya W obrazach. Drugi zeszyt tego zbio­
ru fotografii miast, okolic, zabytków i dzieł sztuki 
znajdujących się w naszym kraju, zebranych i wy­
dawanych przez K- Wożniaka, zawiera pięknie 
wykonany ogólny widok Lwowa, Wołoską cerkiew, 
kościół Panny Maryi w Krakowie i Wawel. Repro- 
dukeye fotografii zdejmowanych z najlepszego pun­
ktu są wyraźne i dają bardzo dobre wyobrażenie 
o tem, co przedstawiają tym, którzy tego nie wi­
dzieli, a tym, którzy to widzieli, w miły sposób 
przypominają odniesione w naturze wrażenia.

* Zygmunt Kaczkowski. Nakładem księgarni 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie wyszedł IX 
tom wyboru pism Zygmunta Kaczkowskiego i za­
wiera pierwszą część słynnej powieści tego znako­
mitego pisarza zatytułowanej „Annncyata*.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 27 maroa.

(Z.). Nareszcie można uważać nowy sy­
stem notowania kursów w prooentach za po­
grzebany Kom itet cennikowy giełdy oświad- 
oeył się bowiem wszystkimi głosami przeciw 
dwom m l  powrotem do dawnego systemu i wy­
brał snbkomitet, który ma wypracować szcze­
góły tej zmiauv. Najgoręcej przemawiali za 
powrotem do dawnego systemu reprezentanoi 
tutejszych kantorów wekslarsfeich, oni bowiem 
z codziennego doświadczenia najlepiej wiedzą, 
j tk  niesympatycznym jest dla publiczności no­
towanie procentowe. Zdaje się, że w ciągu 
kwietnia nastania ta  ze wszech miar pożądana 
zmiana i że przyczyni się ona niemało do oży­
wienia targu. (^Nawiasem dodaó należy, że na­
dzieje pokładane w nowym systemie, iż przy- 
oryni się on znaozme do zacieśnienia naszych 
sto unków z  Niemcami i zwiększy pouyt o wa 
lory austryaokie na giełdach niemieckich, woale 
się nie ziśoiły, przeciwnie właśnie od czasu za­
prowadzenia notowań w prooentach ruch papie 
rów an«tryaokich na targach niemieckich 
zmiejszvł się.

Ja k  wczoraj tak  i dziś rezultat obrotów 
giełdowych był na oałej linii negatywny. 
Opróoz ogólnej apatyi sfer spekulaoyjnyoh 
wpłynęło na to po części także zbliżające się 
ultimo. Drobniutkie zwyżki uzyskały jedynie 
alpiny, akoye hut „Poldi* i „Rudolfa*, inne 
jednak kategorye walorów żelaznych zamknię­
to zniżką. A jednak międzynarodowa kon- 
junktura jest w obecnej chwili dla przemysłu 
żelaznego tak korzystną jak  rzadko kiedy. 
W  Glasgowie podniósł się kurs warrantów że­
laznych przeszło o 2 szylingi, gdyż zapasy go­
towego żelaza są zarówno w Anglii jak  i 
w Niemczech prawie zupełnie wyczerpane. 
Anglioy zwrócili się do austryackich hut z za­
pytaniem, czy nie mogłyby im dostarczyć nie­
których gatunków żelaza, lecz podobno otrzy­
mali odmowną odpowiedź. Sfery przemysłowe 
w Czechach zaozynają już energicznie prote­
stować przeciw temu, że podwyższenie cen w ę­
gla, wywołane strejkiem robotników w kopal- 
niaoh i uważ«ne powszeohnie za przemijająoą 
klęskę, utrzymane jest nadal w mooy, jakkol­
wiek strejk się skończył. Rada miejska w Li- 
berou uchwaliła w tej sprawie energiozną re- 
zoluoyę i zwróoiła się do rządu o interwencyę. 
W łaściciele kopalń na razie nie chcą jednak 
dobrowolnie obniżyć cen i przy  ̂kontraktach 
o późniejsze dostawy demagają się ceny o 20 
złr. na wagon;e wyższej. — W  Berlinie trw a 
woiąż haussa w waloraoh żelaznych i akcyaoh 
kopalń węgla pomimo, i® gotówka w eskoncie 
prywatnym znów podrożała. — W  Paryżu pa­
nowała dziś ożywiona spebulaoya w rencie 
hiszpańskiej, której knrs podniósł się o franka 
na 73 */* za 100. Dzisiejszy kurs tej renty jest 
prawie o 25% wyższy od kursu, jaką ona 
miała podozas wojny hiszpańsko-amerykaóskiej.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 234 33) węgierskie 187*00, 

Angliobanki 124*50, Uniony 154*00, Bankve- j  
reiny 135*25, Landerbanki 117*15, Ludwiki 
100*70, Ozemiowieokie 138*50, Elbethale 122 26, 
R enta papierowa 99 30, srebrna 99*05, au- 
atryaoka złota 98 35, austr. renta wal. kor. 
99*50, węgierska złota 97*15, węgierska renta 
wal. kor. 93 45, dukat 11*38, frankówka 19*27, 
m arki 23*70, ruble 2*55%.

§ Wiedeń 29 marca. Na wozorajssem gene- 
ralnem zgromadzeniu Lauderbanku przyjęto 
jednogłośnie wnioski Rady zawiadowezej, ty ­
czące się u*yoia czystego zysku, poezem 
uchwalono wypłaoió dywidendę w kwocie 12 
zł. Po udzieleniu Radzie zawiadowczej przez 
generalne zgromadzenie absolutoryum, przystą­
piono do dokończenia wyborów. W ybrano po- 
n*R wtóry wszystkioh ustępujących członków

PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1900.

R*dy zawiadowczej, z wyjątkiem Hahna, który 
zrezygnował z powtórnego wyboru 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 27 maroa.

Lepsze notowania na rynkach zagranicznych 
obniżyły się cokolwiek w ostatnich dniach, co je­
dnak chwilowo na usposobienie naszego targu nie 
wywarło wpływu i ceny msze zdołały się utrzy­
mać. Popyt na dzisiejszym targu był nieco więcej 
ożywiony, poszukiwano jednak tylko lepsz ch ga­
tunków pszeniey i żyta, a pośledniejsze musiano 
sprzedawać po cenach cokolwiek niższych.

Płacono: pszenicę białą od 7.80—8,20 kor.
czerwoną 7.20—8.20 kor., żółtą 7.20 do 8.15 kor. 
żyto 6.10 do 6.70 k,, jęczmień browarny 6.20 
do 6*75 k., na krupy 5.45 do 5.85 kor., owies 
5.75 do 6.00 k., rzepak 11,60 do 12,00 k., konicz 
czerwony — .— do —.—, biały —.— do —.— , 
kukurudza —.— do —.— kor, wszystko za 60 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.
§ Z kolei. Północno-niemiecki ruch towarowy 

z Galicyą i BukowiBą, (Część IT, zeszyt 3). Z wa­
żnością od 1 kwietnia wchodzi w życie dodatek I.

Rumuńsko-niemiecki związek kolejowy. Ruch 
z północnemi Niemcami. Z ważnością od 1 kwietnia 
wchodzi w życie nowa taryfa, część I I  ze«zyt 1.

?ELEG M fj*SZfllLpU".
Wiedeń 29 maroa. Na wozorajszeir posie­

dzeniu Rady miejskiej burmistrz dr. Lueger 
zaznaezył, że nowy statu t w żadnym rezie nie
jest wyłącznie dziełem pewnego stronnictwa i 
zastrzegł się przed tem,, aby go nazywano oj- 
oem ustawy, która jest kompromisem rozma­
itych zapatrywań. Podniósł dalej ważniejsze 
punktu, ustawy, m ianow icie: wyraźne zazna­
czenie niemieckiego charakteru W iednia i 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborcze­
go, która to ostatnia okoliczność wskazuje na 
to, jak  bardzo zależało większośoi, ażeby 
stworzyć dla najszerszych kół ludności prawo 
wyboru do Rady gminnej. Przemówienie swo­
je  zakończył mówca słowami podzięki dla Ce­
sarza za sankeyonowanie nowej ustawy.

W<edeń 29 maroa. Wiener Ztg. ogłasza: 
Prezydent ministrów zamianował komisarza 
polioyi Konstantego Tarangala sekretarzem 
rządu krajowego, a koucepistę rządu krajowego 
Juliana Krzyżanowskiego komisarzem polioyi 
n» Bukowinie.

Cesarz rozporządził, ażeby w siódmej k la­
sie rangi przyznaną była płaca 6.000 koron 
rocznie najstarszej oo do rangi czwartej części 
ofioerów w czynnej służbie, duohownym woj­
skowym, audytorom, lekarzom i urzędnikom 
wojskowym. Tę wyższą płaoę przyznawać ma 
ministerstwo wojny od dnia 1 styczni* 1900, 
stosownie do ilośoi opróżnionych posad. Roz- 
uorządzenia powyższe stosuje się także w ca­
łej pełni dn obrony krajowej.

Dux 29 maroa. Pewien robotnik, który 
brał udział w strejku, zaatakował tu innego 
robotnika dlatego, że złamał solidarność strej- 
kową. Napastnika oddalono ze służby. Reszta 
robotników ujmując się za nim nie chciała 
wjeżdżać do kopalń i zażądała, by wydalonego 
robotnika przyjęto napo wrót, a wydalono n a ­
tomiast wszystkich tych, którzy, podobnie jak 
ów zaatakowany, złamali byli solidarność str ej- 
kową. Dyrekoya kopalń odmówiła żądaniu i ? 
dała robotnikom 10 m inut czasu do namysłu 
z tem, źe każdy robotnik, który w tym  termi -; 
nie do kopalni nie zjedzie, uwaiaó się ma za 
oddalonego ze służby. Zjazd się nie odbył, 
a robotnicy rozeszli się do domów, nie dopu­
szczając się jednakowoż żadnych eksoesów.

Wiedeń 29 marca. Ogłoszenie rek tora uni­
wersytetu zabrania studentom uroczystych po­
chodów w munduraoh burszowskioh i równo­
cześnie zarządza, że doktorandem przy akcie 
promocyi nie wolno jawić się w  czapkach. 
Ogłoszenie to wywołało b irzliw e scenv, jakie 
rozegrały się we wtorek w auli uniwersyte­
ckiej po prcmocyi, a podczas których jakiemuś 
ozłonkowi niemieckiego związku „Norica* ze- 
rwauo czapkę z głowy.

Berno szwajcarskie 29 maroa R aaa naro­
dowa odrzuciła wnioski, dążące do ogranicze­
nia wydatków na wojsko wogóle, a w szcze­
gólności na m anewry wojskowe,

Jokohama 29 maroa. Prasa japońska wyra­
ża przypuszczenie, żo Rosya obsadzi wyspy 
D e e r  koło Korei.

Rzym 29 marca. W parlamenoie włoskim 
urządził deputowany P artano  wczoraj taką sa­
mą awanturę, jak na poprzedniem posiedzeniu. 
Wśród ogromnego hałauu prezydent przerwał 
posiedzetsi'".

Wiedeń 29 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu dolno-austryackiego pp. Sohle- 
singer i towarzysze postawili wniosek, żądają­
cy wydania asygnat inwestyoyjnych celem u- 
niknięcia nowyoh oiężarów podatkowych, jakie 
pociąga za sobą dla kraju pożyczka inwesty­
cyjna w kwocie 500 milionów koron r a  budo­
wę kolei. W niosek przekazano kemiryi finan­
sowe)’.

Berno 29 maroa. W  Sejmie morawskim 
poseł Sileny popierał petycye licznych gmin o 
wybudowanie kanału, łąozącego Dunaj z Odrą. 
Sejm przyjął następnie prowizoryum budżeto­
wo. W  oiągu dyakusyi Perek (Oasoh) zarzucił 
Niemoom, że pragną przewlekać rozprawy ugo­
dowe. Przewódzoa lewicy niemieckiej Fuohs 
odparł ten zarzut i jako przewodniczący sub- 
kom itetu komisyi ugodowej zapowiedział w 
najbliższych dniach posiedzenie dla narad w 
kwestyi reformy wyborczej,

Praga 29 marca. Pomiędzy odozyt&nemi 
na dzisiejszem posiedzeniu Seinm czeskiego in- 
terpel&oyami znajduje się także interpelacya 
posła D ®*orzak& w sprawie ragulaoyi rzeki Ł a­
by i jej dopływów.

Berlin 29 marca. Komisya budżetowa par­
lamentu niemieokiego obradowała wczoraj w 
dalszym ciągu nad nowelą flotową. Sekretarz 
stanu hr. Bulów zaznaczył ponownie obronny 
charakter przedłożenia. Polityka niemiecka 
nie ma żadnyoh tendencyi agresywnych, jedy­
nym jej celem jest utrzym anie pokoju i powa­
gi państwa, ale do tego nie wystarczają same 
środki dyplomatyczne, lecz potrzebna jest siła 
m atsryaina Byłoby potępienia goduem rozpo­
czynać t wielką wojnę z powodu drobnostki, 

i trzeba się jednakże liczyć z wszelkiemi ewen­
tualnościami, a także z tą, że ktoś mógłby 
Niemcy obrazić. Naród tak  wielki nie mógł­
by przyjąć obrazy spokojnie. Także rozrost 
handlu i przemysłu niemieokiego wywołuje 
możliwość częstszyoh konfliktów. Jedną z głó­
wnych trosk polityki nietnieokiej jest u trzy­
mania dobryeh stosunków ze wszystkiemi 
m ocarstw am i, oozywiśoie na podstawie zu­
pełnej wzajemności. Do tej pory ofioyalne 
stosunki ze wszystkiemi państwami są jak  
najlepsze.

a
Wiedeń 29 marca. Fremdenblatt donosi, że 

burm istrz Lueger wyraził wdowie po śp. zfle- 
miałkowskim imieniem gminy m iasta Wiednia 
kondolenoyę.

Wiedeń 28 marca. Ja k  dzienniki donoszą, 
rade miejska uchwaliła na wczorajszem posie­
dzeniu wybrać komisyę z 24 członków celem 
przygotowań dla uroczystego obchodu siedm 
dziesiątej rocznicy urodzin Cesarza.

Wojna w Afryce
Londyn 29 marca. „Biuro Reutera* donosi 

z Feuersm ith pod datą wczorajszą: Kolumna 
Clementsa obsadziła Feuersmith i Jagersfontein. 
Byłego burm istrza Feuersm ith aresztowano.

To samo Biuro donosi z Pretoryi pod da­
tą  20 b. m.: Niszosenie kopalń węgla, które 
mogłyby się przydać Anglikom, trw a dalej. 
W szystkie trzy szyby w Dundey wysadzono 
powietrze, a maszyny zniszczono.

Londyn 29 marca. „Biuro Reutera* podaje 
z L&urenzo-Marqu<?z pod datą 27 bm. telegram 
o ś m i e r c i  j e n e r a ł a  J o u b e r t a .

Simonstown 29 marca. W  szpitalu tu tej­
szym zmarł znowu jeniec boerski; jest to już 
siódmy od soboty. W szpitalu tym znajduje się 
30 chorych na odrę, 15 na tyfus, a oprócz tego 
mnóstwo ehoryoh przebywa na okrętach trans­
portowych.

Kronstadt 29 marca. Komendant Boerów 
O lm er połączył się dnia 26 marca z armią 
główną. Wojsko angielskie cofa się z nad Lo- 
ouvriwer w kierunku Thabaulau.

Londyn 29 maroa. Daily News donoszą z 
Pretoryi pod datą 26 bm. Prezydent Kruger 
w yraził życzenie, aby Pretorya została uforty­
fikowaną, jednakże wielu wybitnyoh mieszkań- 
oów jest temu przeciwnych. W  Johanaesburgu 
na rozkaz Krugera wiele budynków podmi­
nowana.

Daily Chronicie donosi z Bloemfontein pod 
datą 26 b. m : Generał Frenob donosi, że ko­
m endant 01ivier na ozele 6.000 ludzi maszeruje 
w kierunku północnym, aby połączyć się z Bo- 
erami trauswaslskimi.

Standard donosi z Ladysm ith 27 b. m.: 
W  okolicy miasta panuje zupełny spokój. N ie­
przyjacielskie siły zajmują jeszoze stanowisko 
wzdłuż pasma gór Biggar.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 29 marca. J . Wortman z 

Warszawy. Z. Kleinitsch i S. Kimel z Loudynn. 
W. Komarzewski i O. Muftowycz z Odessj. K. 
Dudziakiewicz z Rumunii. S. Sceidlow z Budape­
sztu. B. Nikofcr z Jass. W. Diordie z Foltuszan. 
K. Hnmliński i S. Długoszowski z Paryża, T. So- 
mlańsky z Pragi. F. Mikueky z Pre-au. O. Maziar- 
8ki z Kijowa. Z. Smoliński z Ukrainy. K. Tyczyń­
ski z Krzemieńca.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

S o r a a t o s a
z ż e la z e m

(białko mięsa, zawierające żelazo)
wybitny środek posilny dl* mających bl»d*czke. 

Dojtac można w aptekach i drogueryach.

Nie mogąc osobiście podziękować Wielebnym 
Księżom, księstwa Jabłonowskim, przezacnym oso­
bom, przyjaciołom i znajomym, któ.zy w ciężkiej 
naszej boleści tyle nam współczucia okazali i z ta­
ką gotowośc:ą pospieszyli oddać ostatnią posługę śp, 
Bronisławowi Grekowi, ukochanemu mężowi i ojcu, 
składamy na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać.*

Paulina Grekowa s dziećmi. 
Bursztyn 28 marca 1900.

waiiniiiMMWMawMiiMTiiiiiiin M iwaim M iMW— i— —
I jW Aw  29 marca (Z laby handlowej).
Obliczenie wedle nowego lystemn w walacie koro­

nowej z* 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem  
loaów, których kara liczy sie od sztoki.

j t k e / t  za a-2tak«: Kolej gal. Karola Lindwikr 4Ż0 
koron 100*30 do 101*50 Kolej Lwowsko- Czern.-Jaszlo. 
po 400 kor 137.50 ydo 140 00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 172.00 do 176 Akcye garbarni w Ritaao- 
wio po 400 kor. — •— do 80*— . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku po 600 koron 95*— do 98 00, Banku 
dla handlu i przemyśla po 400 k. 97*00 do 98,00

f i l s t y  z a s t a w n e  za 100 ko. Banku kipo'* gaiła  
5 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109*30 ao 110 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92*50 do 93 20. Banku kraj. 4 i pól proc io« w 
51 lat 99.8 i do 100*50. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
94*50 do 95 20. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 94*00 do 94 70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 00 
do 94*70, 4 proc. los w 56 lat 93 40 do 94.10,

O b l i g i  za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego4prc. 
96*50 do 97*20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101.50 
de — *— . Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 100*80 do 
101*50. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 00 do 96*70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103*00 
do — . 4 proc. z 1893 r. 93 30 do 94*00, miasta Lwowa 
po 200 koron 91*50 do 92 20.

M o n e t y .  Dukat cesarski 11*36 do 11*55. Napoleon- 
dor 19 20 do 19*40. Bubel rosyjski papierowy 255 50 do 
257.50. 100 marek niemieckich 118 4 )  do 1J9*—.
a — MiisniiMiiiiaimeiiini— a— a — —— — m

Wi#f!eń 29 maroa. (Giełda towarowa). Cu­
kier (stale) 26 65. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (silniejszy) 3J80—40'20.

Beir&ia 29 marca, (Zamknięcie giełdyj. (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty aa- 
stryaokie 84 40 Spirytus 48*80.

Paryż 29 marca. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101*40. Mąka („Fieur de Pa­
tia") 26 50.

Frankfurt 29 maroa. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryaokie 235 60; kolej 
państwowa 000 0 0 ; alpiny 000*00; discocto 
198-30; laura 282*40.

Wiedeń 29 marca. (Giełda zbożowa). (K ur­
sa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenioa na 
na wiosnę 7 67—7 68, na maj ozerwieo 7 69— 
7-70, na jesień 7'90-7*9l; żyto na wiosnę 
6-70—6-71, na mąj-ozerwiee 6’73—6*74, na je­
sień 6-89—6-90; kukurudza na maj-czerwieo 
5 6 4 —5-65, na ozerwieo-lipieo 000—0-00, na 
lipieo-sierpień 5*73—5*74; owies na wiosnę 
5*28—6*30, ua maj-czerwieo 6-32—5*34, na je ­
sień 5*61—6-62; rzepak na styczeń-luty 00-00, 
na sierpień-wrzesień 13*25—13*35; olej rzepa­
kowy na kwiecień-maj 33*1/ ,—34 % Tenden* 
oya : silna. P ogoda: pada śnieg.

Budapeszt 29 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 klg.), Pszenioa na 
kwiecień 7-46—7*47, na październik 7-71—7-72;

na kwiecień 6 34—6*35, na październik 
6’63—6*54; owies na kwiecień 491—4*92; ku, 
kurudza bs maj 5*33—5*34 rzepak na sierpień 
12 86 —12*95. Oferty na pszenicę : dostateczne 
Chęo kupna lepsza. Tendenoya: silna. Dogoda: 
pochmurno.

!.
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C O K L E O N 3
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłómacz/ła z angielskiąga Zofia baronowa Hi rtingh 

(Ciąg dalszy).
Orsino naiezał ohwilę. Nie rr&oił jeszcze 

panowania nad sobą ; rozmyślał tylko na 1 spo­
sobem zmiękczenia ojca.

— Mówiłem z Tecbaldem Pagliuca wczoraj 
wieczorem — zaczął znowu po oh w iii. —W brew 
przypn jzozeniem twoim ojoze, zdawał się sprzy­
jać moim zamiarom

— W takim  razie jest jeszcze więkrzym 
ło trem , niż przypuszczałem — odparł Sant 
Tlaric

— To nie powód, abyś mnie zmuszał ojoze, 
do upokorzenia się przed nim...

— To go przyślij do mnie, jeżeli boisz się 
spojrzeć mu w oczy. Ja  mu wydóinaczę po­
łożenie... Ju ż  ja  mu...

— Posprzeczasz się z nim tylko, ojcze... Ze^ 
lżysz go od pierwszego słowa...

— Prawdopodobnie, bo mnie język świerzbi. 
Intrygow ał gałgan podstępnie, aby mę złapać 
dla tej swojej siostry, już od pierwszego wie­
czora, kiedy spotkaliście się tu ta j ; ale nie 
myślałem, żebyś był takim  idyotą, aby dać się 
wciągnąć...

— N ikt mnie nie łapał. Kocham Wikto- 
ryę d’Orianr i ona m rie  kocha. Nie masz 
ojoze prawa rozdzielać nas dlatego, żo masz 
coś do zarzucenia pamięci iej stryja i dziada.

— Nie mam prawa ? Mówisz, że ja  ni a o m t  
prawa ? W ięc któż je ma ?

— N ikt — krótko odpaTł Orsino.
— W każdym razie m in 1 moe po temu — 

rzucił gniewu > ojoieo. — Nie możesz s:ą że-

nió bez środków do utrzym ania żony, a ja 
nie dam ei a a  szelągi. Kozami sz ? rzestań 
już o tern mówić, nie potrafię dłużej się 
hamować.

Orsino, uważając sprawę z ł  straconą, wstał 
i  spckoji .□ zapalił papierosa.

— "Więc nie ma już o ozem mówić — rzek*.
— Chyba, ż# chcesz, abym oi wszyitko da 

eapo powtórzył...
— W  ksa iy ra  r* -ie, osobiście nie masz nio 

ojoze przeciwko "W iktor/i?
— Nio... próoz tego, że oię wystrychnęła 

na głupca, jak to czyn. większość kobiet na 
ś witoie.

— Jeżeli kto, to ojciec nie powinien tego 
m ó w ić ...

— J a  ożeniłem się z wiedzą i zezwoleniem 
mego oj ja  — edparł Sant’ I la r io , jakby  to 
było ostatecznie przekonywającym argum en­
tem. — Gdybym się był ośmielił wystąpić do 
niego z taką  propozycją, jak ty  dziś do mnie, 
to upewniam cię mój chłopcze, że potraktow ał­
by mnie inaczej, niż ja ciebie

— W  jakiż to spoaób ? — spytał Orsino.
— W  jaki iposób ? A lei wpadłby w wście­

kłość. Nazwałby mnie głupcem, idyotą skoń­
czonym i rosiałby mnie do dyabła No, cze­
goś się śmiejesz ?

— Boc co identyczne słowa, które ojciec wy­
powiedziałeś do mnie przed chwilą.

— J a ?  Czy być może? Musiało oi się zda­
wać. No, to tylko dowodni, żem wdał sie w 
mego ojca. Szkoda, żeś niepodobny do mnie. 
Rozumielibyśmy się lepiej

— Może się .jeszcze kiedyś porozumiemy — 
odp&rl Orsmo, ooiągijąc się z wyjśoiem.

— Fyó może, ale m e w tej aweatyi.
Widząbj m  na nic r ę  nie przyda prze­

dłużać rozmowę, Orsino odszedł do siebie, ,by 
w samotności obmyśleć dalszy plan postę­
powania. Sumienie i honor nakazyw ały mu

zawic.dom.i0 Teobalda o odmowie ojca , choć 
konieczność ta  byia wieloe upokarzającą dla 
niego. Nie dbał o jego gniew i podrażnio­
ną miłość własi . ,  ale mu głównie chodziło 
o to, że musi cofnąć swoje zapewnienie i wy­
znać, że wobec oporu rodźmy, me może po­
jąć 'Wikuoryi za żonę, ani teraą, ani nawet w 
przyszłróoi.

Jednocześnie ciekaw był, co też Teobald 
powiedział matoe, która, zdaniem W iktoryi. z 
oałyoh sil sprzeciwiać się będa . ich małżeń­
stwu, a jednak Tee bald zdawał się być pewnym, 
ze przyjmie jego odwiedziny. W  tern wszyst 
ki**m było ooś tajemniezego.

t o  r. m yślę Orsino postbnowił zobaozyć 
się naprzód z  TeoDaldem, a po tern nieprzy- 
jeuinem przejściu z nim , dopiero postarać się 
o zamienienie paru słów z "Wiktoryą

ROZDZIAŁ XVI.
Nazj.utrz. przed godziną trzecią; Crsino 

stawił się w domu Oorleonów. Mieszkali om 
na drugiem piętrze dużej, nowej k  nisn.oy a 
Vi» Venti śettem bre, taż zwanej z  powodu 
pamiętnego dnia zajęcia R tym u przer wojska 
włoskie.

Portyer w liberyi zapytał z kim  się obo« 
widzieć, rozmówił się przez tubę, zdejmując 
stosowany kapelusz i ostatecznie oznajmił, le 
będzie przyjętym. Orsino idei wiłby się, gdyby 
wiedział, że odpowiedź dał sam Teobalc Pa- 
gliuca, k tóry  naotępme rozkazat wemu służą­
cemu, Jtżeby gośoia w prow clzil do salonu. 
.Ohoiał on, aby Orsino niespodzianie znalizł 
się w obeenośoi jego matki. Pomimo pozorów 
przyjaici, iakiemi fiąrąył go publicznie, niena- 
wiazi. on co ze wszystkich sił duszy za n ie­
świadome zabicie brata, a  materyalrs. korzy­
ści, jakie przedstawiał jego związek z "Wikto- 
r y ą , bynajmniej n is zaważyły na szali jego 
żądzy zemsty nad nim

Teobald nie był potworę^ ludzkin , ohoó .
dopa.rzyłby w nim może 

silnych skłonności zbrodniozych. Był on zdol-
fizyolog speoyaJ sta

nym  do przywiązania się w pewnej mierze, 
ale przede wszy stkiem był pozbawionym wszel­
kich skrupułów, chytrym, zdradzieckim i zu- 
ohwałym, aż do szaleństwa.

Oo innego było zagrozić Ferdynandowi 
surowością prawa na wypadek, gdyby oprrł 
się jego woli a co innego oddać rękę siostry 
jego zabójcy, czyn, przeciw któremu wzdry­
gnęła jsą ludzka natura Teobald , a ozego Or­
sino bynajmniej jię  nie domyślił kiedy spo­
kojnie rozmawiali z sobą poprzedniego wie­
czoru.

B ył on s a n  na tyle przebiegłym, że nic 
e h cu ł vręoz odmówić propozyoyi Orsina, aby 
tem nie potwierdzić pokrewieństwa swego 
z Ferdynandem. W olał sprowadzić go do 
m atki, aby z ust jej usłyszał co sądzi o takim  
potwornym związku. W tedy mógł zasłonić się 
jej odmową, a wobec świata za.eb.owa0 z nim 
pozornie dobre stosunki, aż wybije kiedyś 
upragniona godzina zemsty.

O rsino,'który anonsował się Don Teobal- 
dowi i szedł na ipotkarie go z zamiarem c- 
anajmienia mu zwięźle i nąjg"Zoceniej o od­
now ie ojca, został, itosownie do tajemny®}, 
rozkazów, w /danych  służącemu, wprowadzo­
nym  do salonu. Kiedy drzwi zamknęłj się zk 
nim, krótki ostry okrzyk, podoony do jęku 
ranionego zwiorza rozległ się w pokoju- P ra ­
wie jednocześni* dał się słyszeć głośni'jrzy  
okrzyk przerażenia, a Orsino <ępostrze,__łl że 
w salonie znajdowały się dwie ko b ie ty : Donna 
M arya Karolina i jej córka.

Marka leżał" na lotce, a na widok wcho­
dzącego gościa zerwała się sz pół siedząoej po­
stawie, wsparta na ręce. Rolety byty do po­
łowy pospuszozane i półmrok panował w pokoju.

Mtuya Karolina ubrana była w luźny,

ozarnv śzlafroą, a czeiokie otwarte na upal 
rękawy, odsłaniały chude jej, kościste "amiona. 
Twarz jej była wycieńczona i crupio blade, 
a oczy błyskały posępnym ogniem, zaohwy- 
oiwizy nieco światła od o zna . Orsino zatrzy­
mał « i o dwa kroki od progu, jak  przykuty 
do miejsca.

— M orderco!... — syknęły blade, ipieozono, 
dyszące usta kobiety, tonem tak  śmiertelnej 
nienawiści, że Crsino drgnął, jakby ugodzony 
w samo serce.

Nfcstała obwiła głuchego milczenia. 'Wi- 
i  orya blada, jak  jej matka, podniosła się 
z krzesła, na wpół żyw* z przerażenia, i słania­
jąca się, drżąca konwulsyjnie, chwyt iłs się fi­
ranki, aby nie upaść.

Powoli, śniada, wysoka kobiete. z potar­
ganym, siwym włosem, pi/“ stała z kanapy i 
z cdrzuooną w ty ł głową, zćrgająoem i ustami, 
z za których przebłyskiwały ostre zęby, w y­
ciągnęła chudy, wskazujący palec w stronę 
twarzy OrsinŁ.

— M orderco! — powtórzyła chrapliwie. — 
Ja k  śmiesz pokazywać mi się na oczy? Jak  
śmirsz przychodzić tu  z tem i rękami zmacza­
nemu we krw i mego syna?! Ośmieiasz się sta­
wać tu przedem ną.. aby wysłuchać przekleń­
stwa, mojego na o jebie i wszystbioh twomh... 
aby odpowiedzieć za krew...

Słowa piątftiąoe sie bezłrdnie, zdławiły 
się w jej zanohłycb ustach, a oczy nabiegly 
krwią. O-sino stal jak wryty, niezdolny prze­
mówić słowa. Przez chwilę zapomniał nawet 
o W iktoryi czepiającej się rozpaczliwie fałdów 
firanki. Nie mógł o> urwać oczu od ziejącej 
nienaw.śoią tw arzy kobiety, która magns- 
tyozine zdawała się przykuwać go do siebie. 
W  końcu, wysiłkiem w oli, odzyskała zno­
wu głos.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o l e c a ,  s i ę  K  O  T  - B  Ł  F  E  A 1 T C  U  S  K  I
f k i t i c  Ssięiarii KatofeKiei

Br? wład. w im im
w Krakowie, Rynek 30

* y iJ ł świ«io \siąśks lo nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpoirzebRiejszyoh. 
przawaźiiie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 40G w 82-c«)

Ktiąiecska la, tauńerająca nąjwtnioilej- 
ue mo&iU fy, drukowana harfom rar jnrie 
im  najpiękniej>*y tr welinie, $ wóeUeą 

| iw haid‘Ą stronnicy, Jsobnemi ale 
wyrwmemi b< < tupeł.ne noicemi cscionka- 
mi, : for tci( małym kosz.uje bez »pra- 
wj S ko r„  « oprawi* gładkiej z płoną 
lngialskiego, brzogi pasowe 3 k » r .  <30 
( r .  w oprawi* eifkklij a najlepszego 
n j  -r5.-z gładkiego, brzegi złocone, okrą­
głe, k u "  i. 10  w takiej i* oprawie 
brzegi żlebie >e z lilakami -ioconemi 6 
K or w taUąjśe opraw* brzegi złocona, 
i pask',t-n ik, rzar; - samiast klamerki 6 
k  50  g r . i w romaitych droższych 

oprawach.
Na parte sprasza tlę śeśaś 40 g m y

przy plaoti Mary ach. n we Lwowie 
wzorowo _ur*u l^iony, Pokoje od SO ct.

J a g ie l lo ń s k a  SA.

Przeprowadzenia
W

w pafamtowanyeh, orny! 
opakowania, wozach 
koleją, dr--ą koljwą

>cych potrzebę 
1 Korzam, 

mioJsMO.

M i e s s k a n i ^  i  s k l e p y
p« I  ct. od wyrasn. 

f S  ca  1 a d e n ic h
z komfortem

9 .  Pomieszkania 
orzsdzoi“* za- ,z do .yna

m  fiaiiia lwim
'. burdio trwzłe 

p l ę l u i e  w  to m ie

T -
W E  L W O W IE .

TUTBLl i r-ajprzedniejszej 
bibulti ABAOI _ .— r

o  V  ___V> , .  " ć t i  do na
^ y -^ - ^ ^ b y c ia .  Fabryk" przy 

ul. Mickiewicza 2, Lwów.

Stary titognac
ł i

win- ymnegc. chown, doitaren od

7 0  c t-
r- kilograma kawy niezrównanej 
dcli sci, aromatycznej, do nabycia 

ietąruia t^ko w nandln Leonarda Solec- 
-ige Lwów Baurego 9. f klg. worać ikl 
an i wy*yj»r do wszystkich miejscowości.

A R T U R  R 0 Ś C I C K 1
(SYRIUSZ)

Lwów, uLca ^amamynows>Ł 1 11 (dom'fir3ll6k 
własny), nl. Tizeciego Maja liczba 2. 

poleca wyboru* k f t“ } w irost z Amer) f T a l r ł n a l r i  
pół nio od 75 ct. Najlepsze h e rb a ty  L C i i lU lU l  
pół kilu od i.50, k o i f a k  kuracyjny od 
1 80 but. d ż u m  najlepszy od 1.20 '/, lit.

K ak  ao  holeuderskie pół LL 1.80.
K U C H  I K Z

żonaty, bezdzietny, w w:eku średnim, po ^
szukoje posa’” tara? lub ul ] kwietnia. ( jr l l lH C  a r ^ b s k f t  
żona może byi k ncznicą. Obecni* zagtaie. *
u JW. oau hrabiny Starzyńskiej Woj-| \ \  OSK 
cie^h „noka lodksmicu kol" Eohatynt 
'^ J y b r  . -T, -» i r ‘ł kilo 75^;

W ryus".“ ul. 3 M ąi* 1. 2 Lwów. r -  i  i  •
Z n a k o m i t y  k o n i a k  | K r o c h m a l  r y ż o w y

francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- C^OClę UO

$ : * £ & & & £  t o  jfc  «

Alojzy Hubner
Lwów. Rynek 38

poleca

krochmal
kremowy
do farbowania

portier, koronek i t. d. 

p r a s o w a n i a

B o r a k  s 

S t e a r y n ę

^ K r o c h m a l  p s z e n n y

prania
stawie » wskie , cała flaszka b.50., pół , i
Hasali' ;,80, cw-rc flasi-ki 1 zł. Do aabj W  B p i lO  C l l lO rO W e
- a tylko w handlu L e o n a rd a  S o lec r r  i i t i  -
k i  j e  gę Lwowie, ni. B a to re g o  » j  k r o c h m a l  b r y l a n t o w y

raz spr^dam. Kapernil sł 0"* 1”" 8” “  K l a k s b r u n i n ę

C E I I I H 1
z uandiu tarb, materyałów i to­
warów mięszanyoh wysyła gratis 

i anco

0. T. Wincklera Syn
I  w 'w "yr.;'r 28,

59 I

i

lat istniejący
h a n d e l  a n k n a  

t o w a r ó w  w e ł n ia n y c h
pod firnu

JM WILLACH i SM
Lwów Rynek 33

pcleca się.
Na Lem piątrze 

S k ł a d  s u k n a  na

KONFEKCYE OAMSKJE

M y d ł o  d o  p r a n i . i  
M y d ł o  s z a r e

F A R B Y
do far Kowania i szczotkow im* 
opełzłych materyj, sukieu, lbrań 
itp., w pakieoikaoh p.i 6, 10 i 

15 ot.
Atram ent

do znaozenia bielizny.
F A R B Y

do stampilji mosiężnych 
i kauozukowyoh.

P roszek
do czyszozbnia srebra.

P roszek
do ozyszczenla wszeikioh 

metali.
L E S K O M

M y t k i  ( W a s c h e l n )
drzewne, kokosowe i trzcinowe

i t. d. i t. d.

Alojzy Hubner
Lwów R ynek 38.

Z a r z ą d  s z k ó ł e k  l e ś n o - o g r o d o w y o h

pod Ck':a rn ą
poleca  do kult.u r w icsennych następ u jące

N a s i o n a  l e ś n o .

N A Z W A

Jodła, P iaus abf >a . , 
Modi. sw, P inus larix . , 
Swiork- P inus picea . , 
Akacja, Bobinim pseudoac, 
Buk, Fegub silv. . . . .  
Brzoza, Betula alba 
<3103, Crataegus monogyna

7, 
407, 
807,

kor: I He*

60
40
40
70
50
eo
40

N A Z W A

G.ab, B .  bin .a bttulus 
Jasi i, Frazinus eacelsior  
Jawer Acer pseudoplatan. 
Klon, Acer platanoides 
Olcha gjsar. A lnus glutinosa 

„ biała „ j&ncana 
Żarnowiec, Spi dumscopar. 
Ziarnówki jabłek

B j  raszek . ,

«50>-*0* Ln

m m lM
kor. hel

50
40
60
SO
80
ł 0
70
40
6J

Nasiona badane przez staoyę doświadczalną wyższej c. k. szkoły 
rolniczej w Dublanaoh.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych i 
roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą opłitnie.

i.

Z a r z ą d  g ł ó w n y

towarzystwa Kołek rolniczych
ogts iza niniejszem

K O N K U R S
1) na posulę nauczyciela rachunkowości a, zarazem kierowni­

ka praktycznych kursów handlowych w Czernichowie z płioą 
roczna 2.000 koron i wolnein pomieszkam* m.

2) na posadę młodszego nauozyoiela przy praktycznych kur- 
saoh handlowyoh ir Czernichowie do udcielania nauki rachunków, 
prow adzona nauki raehunków, prow nlzenia ksiąg i kaligrafii 
z płacą roczną 1.200 koron i wolnem pomieszkaniem.

-Bliższych wyjaśnień udziela i podania kandydatów do 30szyi
kwietnia mOo r. przyjmuje

Z a r z ą d  g ł ó w n y  T o  w .  K ó ł e k  r o l n i c z y c h

we L wot *e, ul. W ałowa 1. 3 I I  p.

Żadna woda mineralna rodzi ma I
m e zawiera takiej ilości w y l a n a  U A ow ego^j& k^jnasza^^,

)> <le ona przez Towarzystwo lekarsk ie  K rakow sk ie , spo­
rządzoną w  m sz  m Zn k ładzie wód szi .cznych m iueralnych pot. 

kontrola K om isji przemysłowej tegoż Towr-zystwa
e - l a  t a  działa dkuteoznie we w * / y s t k i c l i  --ynadkarb nadmier­

nego wydzielani0 kwasń moczowego w krwi. przy piasku moczowym, przj 
cierpienia b nerek i pecha sa, artrytw„n.ie, gośćcu, ame nożnej itp.

D z i a ł a n i e  h c ż p o ń r c d u l e  iej zody przeć1”  ,zym-enionym sła­
bościom, itw ierdzija liczne dowody w praktyce lekarskiej z ńiaźwycząinyrc 
skutkiem osiągnięte

W a d k  t a  jest przyjemną w smaku i  łatwo strawna.

K .  R ż ą c a  f t t l a u  u r s k i ,

# j r -

K r a k ó w ,  n l .  ś n .  U e r t r n d j  4 .
Do nabycia w aptekach i drogueryeh. 

3kład dla Lwowa w aptece J. "Wewiórskiego.

Q u & k e r  O a t s
Ilostać muźna wszędzie w f-funt. paczkach

(z  p r z e p i s a m i  k n e h a r s k i e m i )

 ----

W s z y s c y  l e k a r z e  wiedzą, że potrawy x ovs» należą 
do najlepsz>oh pośród wszy itkioh środków pożywienia, — i 
oo do tego jest- tylko jedno sdanie. Ale r o d z a j  i  f a k o ś ć  
p o t r a w  o w s ia n y c h ,  jakich używają, gcy leiarz, na ipisie 
potraw d h  dzieoka, dl*, chorego lub zdrowego zi mieści takie 
pożywienie, ma bardzo wielką doniosłość- J»żeh zaohodz to

może usunąć wszelką wąt- 
rozezarowaniu i ■wszelkim dym  

skutkom, gdy pełna ufności zaczęło używanie pożywienia 
z ,Qu&ker OatsM. ,

•wrmsaw1 \

p>vzijr tt vniv. mm
py jh * , to praktyczna gospodyni 
I wośó, zapobiedz wsz ilkieruu roz

P A B Z I E T T
i P osadzk i deszcznlkow e

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako f o :

drzwi, iiina, krzesła, stołki ugrodown itp
poleca FABRYKA BAROWA

BRACI WCZELAK
we LWOWIE

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych
w różnych grubościach i długościach.

W aż- e  dln f  f .  Prod'icen:.ów cb.mieiu. 
Używany dobry arat telegra+iczny ila  
plantacji, plótnc do suszenie poleca firma 
hundiowa chmielu J. O. Seelenfreund 
Lwćw ulica SykstusL; 38. O rrczesne za­
mówienia uprzejmie uprasza się.__________

A lo jz y  liib n e r
Lwów, R yńsk 38 

Główny skład farb i artykułów domowo-gospoaarczych

Mieszanki dla ptaków 
Ossa siep  ae dla kanarków 
Suchary m;ęsub jnko najzdrow­

szy pokarm dla psów 
Nożyce do strzyżenia owiec, 

kom  i bydła 
B eg&ry bydlęce 
Maśó do szczepienia drzew 
Ł resko indrjdkie do wiązani i

poleofc najts niej : ; ,
Lep na gąsienice 
Szczotki do czyszczenia drzew 

owocowych 
Ł ap ti na kuny i lisy 
Lysol do c esinfekcyi 
Kresol nę do desinfekoyi ja- 

koteż wszelkie środki leczni­
cze dla zwierząt domowyoŁ 
wyrobu aptek krza „Kwiz'dy“ 

i w K om m ourgu.____________

L 407 
1700.

O G Ł O S Z E N IE .
Celem Zapobiężęmj dalszyr nieporozumieniom, lawiaduaiam tą drogą bwych 

wychowanków Zskłidu Drohowyzkiego, pragnących się ubiegać o isilki z fnndusjc 
S, p. Władysława hr Skarbka, przeznacz me na założenie T>;ą»nych pracowni ręko 
dzielniczyct be zgodnie z rozporządzeniem wysoki jo Wydziału krajowego, zs silni 
te udzielane byc mogą w ycho sukom w y stę p u ją c y m  z Zakładu, a nie takim 
którzy ten ząkład jesurze przed 'aty opuścili,

Wobec tego jest wnoszenie p ’dau ze strony byłych wychowań :ów nezcelową, 
gdyż wyposażenia te będą w przyszłości przez „Ki li administracyjną* Fnndacy 
hr. Skarbka przyznawani jedynie występującym wycho naufenm, a to na podstawie 
przeds11 tienia I%rękcyi Zakładu Drolfowyzkiegc

Rórnoczefrie podajf » iriadomości 1 ół interesowanych, żc podani", o przy 
jecie do ŻaUi iu D/oho r  Hf “o ie-ót i ubogich, raosić rależy n a  rę c e  Dy- 
-* k c y i  E - k ła d  ii w  D ro h o w y in  a "iehezp iśrednio do Larater;- ve Lwo­
wie, i "aynię przy tej sposobności uwagę, że w myśl uch ’ały „Rady Administra­
cyjnej*, p< i - ł<4jb sprawa przyjm nanic atarcós. na razie v z*wiessBni* iż co czasu, 

- liczba utrzymywanych prependaiyuszy zniży *ie poniżej sześćdzi«sięcit o«ob, 
wobec czego kandydaci, wnesząoy pndani* nie mogą linzyć obecni* na uwzględnie­
nie tako * yi.h,

Lwo" dnia 24 maret 1900.

Z Kurat. Fund. Staniaława hr. Skarbka.

T a k ż e

i n a  s p ł a t y  c z u c i o  w e
bez podwyższenia cen. 

N i j t a ź i i e  ś ró d io  z a k u p n a
wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, po tyer. oho- 
dników, Vap, aooów, kołder i 

'd e r na konie.

Sęeoyaluy oftd%iał dlŁ pra­
wdziwych porskioh i orye, .tal- 
nyoh dywanów i  portyer. W y- 
sortowane dywany i po>*tyery 
tudzież wiele reszber chodu' 
ków, po bajecznie ni skioh cenach.
liiuótnwan senniki gratis I tranoo-
W rzelkie listy i rapW iuls adresować 

należy:
Do a u s u d n  f r lJ d e in k le g o  
H a g a z y z i a  ŁIJ L O  i HJB* we 
Lwowie, jlicŁ_Sy it^skL 1. 6., albo w* 

W iednia, IŁ  Mahnpa—a nr. 88.
nęaBSBaawsa g aftgs

Bluzki
damskie jed.rabn?, wcłniaae piko­
we, batystiw e i krotonowe od 
3 złi. orygmainy kró j Gersona, ide­

alna forma

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M jryaoki 8 ( r 'g  

H etm ńdŁ iej).

M a s ę  I r a D f i U S ^ ą  '
M a s ę  w o s k o w ą
L a k i e r  b u r s z t y n o w y

do zapuszczania podłóg 
polec", 

po najtańszych cenach

W. Giopp
Żółkiewska 2 

i i a j i t - r s z y  g a l l e y j a i :Ł s k ł a d  
* ■ p o k o s tó w ,  l a k i e r ó w

R oi założenia 1843.

LeśbtC zy egzaminowany, 86 letni żo­
naty, z dtrgoletnia praktyką w pierwszy 
rzędnych dobrach poszukuj j posaay leśni­
czego lub zarządcy tartaku Łaskawe zgł" 
szenia: Leśniczy post. rest. Rusaawieś 
Rzeszów.

Do **. T. właęoie.eii kuni i
Największy w/bór der na konie, tudzież 
4 n r  ano*, cao. oiLćw, portyer, firanet, 

' ó^ka itp.kap na stołj i lóż

Wm.
znijdnje si* w składzie dywanów „An, 
Louri'„ wc Lwow ie nl. oyk«tns3ra Nr.
6 albc we Wiedniu, IX Hałtugasst Nr 88.

n

Zarząd dóbr Enił yniezp
poczta w miejscu, pi sec.« da sie­
wu wiosennego jardzo piękne, i 

plenną

czerwoną pszenno
ja rą  po IB koron jakotek

^yto świętojańskie
po 16 koron za oentnar m etrycz­
ny wraz z workiem i dostawą do 
itaoyi kolejowej Psary, w miarę 
zapasów i  wizesnyoh nmmówień.

E
M u  Ilt8 kCi.1

nragnrca wziąść udziAl w pielgrzymce do 
Rzymu a n u  mająca funduszów na kpazta 
podroży, zwraca się do pooożnych a u h  ■ 
ściwych osób o łaskawe wspar, i. Datlr 
na lep cel przyjmie Ajencyr dzienników  
Pa a ż  H aLSueja Iiwow Paniom potrze­
bującym s drodze do R i/m u  szczegćlnięj- 
szej łpieki, które by za nią koszta podró ■ 
żj do Rzymu ponieść mogły, gotowa to  
warzy.zyć z najwiekszem poświęceniem

Redaktor odpow7><isiaIar W?oław Masłowski, P ap ier z fabryki C zerlańfkiej Drukarnia Narodowa Stamaław* Mameokje^o i Ski —  Lwów, ul. Kopernika l  9.


